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Imponujący strejk powszechny w
W niedzieli; dnia 7-go grudnia o godz. 11 przedpoł. odbędzie sie w Saii ratuszowej

Uroczysta Akademja
ku czci

ANATOLA FRANCE’A
p rze m a w ia ć  b ę d z ie

Senator tow. STANISŁAW POSNER
p a

Imponujący strejk powszechny w Łodz.
ŁÓDŹ, 5. 12. (tel. wł.). Dzisiaj1 !w| po łódn ie  

rozpoczą ł się tu ta j  s t re jk  powszechny. S ta­
nę ły  w szy s tk ie  fabryki, elektroiwnia, gazow nia , 
t ram w aje ,  te lefony; czynne są jedynie szpitale, 
s traż  ogn iow a, pogotdwie i Kasa chorych.

W  p o łu d n ie  opuścili biura pracownicy uz­
m ysłowi, W ieczorne p ism a me Wyszły. Do 
s t r e jk u  p rzy łączy ła  się  s łużba  hote low a i r e ­
s tauracyjna .

S tre jk  jest najzupełniej powszechny, Wśród 
strejkujących nastrój p odn iosły .

P o p o łu o m u  odbyło się zeb ran ie  ae legatow  
w szy s tk ich  zawjodow. P rz y b y ł  rów nież  p. Ł ań­
cucki, ale nie pozwolono jinu, ;m|ó(wiić. R obotnicy 
dom agają  się od  rządu zmuszenia fa b ry k a n tó w  
cło przyjęcia  ich żądań.

Próby poroziimienia.
W A R SZ A W A , 5. 12. (tel. wł.). Dziś o 

godz .  0 w ieczorem  odbyła się Wi |m,inisterstwie

pracy  konferenc ja  z przedstaw icielam i Z W. za ­
w o d o w y c h  pod kierow nic tw em  min. Sokala ; 
p rzy  w spó łudzia le  min. Kiedronja. M in is trow ie  
zakom unikow ali  fopmułę, p rzy ję tą  w' dniu 
w czora jszym  przez jirzęniysłowiców, w y ra ż a ­
jącą zgodę  na rozs trzygn ięc ie  z a ta rg u  w prze- 
intyślo w łó k n is ty m  przez kom isję a rb itrażoW ą 
(o czem donosilisimy wczoraj. —• Red.).

M in is trow ie  zaproponoiwlali przyjęcie tej 
fo rm u ły .  P rzedstaw iciele  ro b o tn ik ó w  ośw iad­
czyli, że p ropozycję  przy jm ują do wiadomości 
i z re fe ru ją  ją na posiedzeniu k o m i te tu  streiko- 
w ego  i delega tów  w Łodzi i os tateczną decy­
zję co do przyjęcia a rb i t ra ż u  zakomunikują 
rutro o godz. 2 popoł. in sp ek to ro w i pracy 
w  Łodzi W  razie przyjęcia  propozycji a rb i­
t ra ż u  s t r e jk  zos tan ie  zlikw idow any i lfie - 
zw łocznie ma zacząć swe czynności kom isja  
a rb i t ra żo w a .

P. Miklaszewski trzyma się z uporem teki.
W A R S Z A W A , 5. 12. (tel. w ł  ) M im o  po­

wszechnej opinji, że iniri. Miklaszewski poda  
s ię  do dymisji, dymisja ta  nie nas tąp i ła  do tąd .  
P. Miklaszewski m o ty w u je  sw e nieustąpienie 
tern, że jest m in is trem  z w oli  p rezydenta Rze­

czypospolitej.  Oświadczył on, że o dymisji swiej 
na raz ie  nie będzie  m ów ił,  gdyż  jest to  p rzed­
wczesne i że decyzję sjwtoją o d k ład a  do III czy­
tan ia  u s taw y  o dodatkoWiym prelim inarzu b u ­
dże tow ym .

Ul Egipcie nie ustaje groźne wrzenie.
LON D Y N , 5. 12. (Pat.) .  R eu ter  „D aily  

Mail" aonosi, że w Egipcie w y k ry to  spisek, 
mający n a  celu wyjmordbjwąnie w ybitn ie jszych  
cz łonków  g ab in e tu .  Do spisku tego należały  
rad y k a ln e  nacjonalistyczne organizacje. Z tego 
p o w o d u  wydano zarządzenie, mające na celu 
w zmocnienie ochrony  policjj n ad  człon ka|m|i g a ­
b ine t ul

KAIRO, 5. 12. (A W ). G ab in e t  egipski t> 
chwaiił zap ro p o n o w ać  kró low i Fuadov i r o z ­
w iązanie  par lam entu  eg ipsk iego  S iw ar-Pasza  
z chwilą rozw iązania  pa r lam en tu  p oda  się do

dymisji. Podczas kam panji w yborcze j p ra w d o ­
p o d obn ie  .rządy sprawówiać będzie gabinet U- 
rzędniczy.

Wiedle doniesień „D aily  M ail"  do Egiptu 
p rzyby ły  no w e angielskie t r a n s p o r ty  w ojsko­
we. Rząd egipski wzm ocni! znacznie korpus 
policyjny, s łużący  do ochrony cudzoziemców.

KAIRO, 5. .12. (Pat.) .  T y m czaso w y  g u b e r ­
n a to r  wojskówjy U g an d y  s i r  G eoffrey  A reh a r  
zo s ta ł  m ianow any  gUDerbatoreim: Sudanu1 wi 
miejsce zam ordow anego  sir Stacha.

Z Sejmu.
WARSZAW/A, 5. 12: (Pat.). P. R om ock i  

re fe ro w a ł  konwencję oocztowo-telegraficzną z 
Rosją. Narazi e nie będzie podjęte  ruch telefo­
niczny posy łka  pism poleconych i przekazów. 
Z abron ione  jest również! przesy łan ie  depesz 
szyfrow anych  i pieniędzy obiegowych w li­
s tach  poleconych. U staw ę przy ję to  w drug iem  
i trzeciem czytaniu. Również p rzy ję to  r a n f i -  
k a r ję  konwencji kolejowej z Rosją.

P rzy ję to  w n io sek  wzywający rząd  do w y ­
dania zarządzeń, aby na a r ty k u ła ch  m o n o p o ­
lowych podaw ane by ły  ceny obowiązujące 
sprzedaw ców .

P rzy ję to  w niosek ,  wzyw ający rząd do w y­
dania zarządzeń, ułatw iających przejazd przez 
te ry to r ju m  G d a ń sk a  na w ybrzeże  morskie.

N ag ło ść  w n i o s k u  p. C zuczm aja w! s p r a ­
w ie n a d u ż y ć  o rg an ó w  D o d a tk o w y c h  1. i II 
instancj i  w zgiędem  n a r o d u  u k r a iń s k ie g o ,  Izba 
o d r z u c i ł a .

P. T araszk iew icz  (kl. b ia ło rusk i)  uzasa­
dniając n ag ło ść  w n io sk u  sw ego  klubu w sp ra ­
w ie  napadu  na p. Jeremicza, zaczął od s łów - 
,,Napad zorgan izow any  p rz ez  bandę osadn ików  
w ojskow ych* . Po tych słow ach  w ybuch ła  n ie ­
op isana  w rzaw a na prawicy, w sku tek  czego 
przew odniczący  w icem arszałek Gdyk zm uszo­
ny był przerw ać posiedzenie j wiyzniaczył na­
s tępne na ś rodę ,  godz. 4 popo łudn iu .

Walka z żandarmami w uniwersy­
tecie belgradzkim.

lllAŁO (iH ól). 5. grudniu. ihu W edle doniesień 
Z Zagrzebia nu tam tejszym  uniwersytecie zawieszono 
wykłady z powodu zaburzeń studenckich. W’ Biało- 
łogrodzie odbyło się wczoraj zgromadzenie studen­
tów. na którem  protestowano p se e iw  naruszeniu! 
aiilonom ji uniwersytetu zagrzebskiego przez spensjo- 
nowunie kilku profesorów niewygodnych rządowi oraz 
przeciw nieregularnem u wypłacaniu slyjKmdjów.* Stu­
denci prónowali urządzić m anifestację uliczną. Żan­
darm i jednak wepchnęli ich do gmachu uniw ersytec­
kiego. (idy żandarm i weszli do gmachu uniwersy - 
tetfkiego przyjęto ich slrzalam i rewolwerow ymi. Na­
stępnie wtargnęła do uniwersytetu policja. Z jhiaf- 
rodajnej strony w ejaśniają, że starcia wywołali s tu ­
denci komunislYCzm którzy slrzelali do żandarmów 
W edle oficjalnych wiadom ości zostało zraniouveh 10 
sljukletutówl i 5 żandarm ów.

BIAł.OtiROD ą. griłdrua (.Pa 1)7  ̂Do zaburzeń, 
przyszło również na 'uniwersytecie w’ l.ublauie.

Kiedy zaczną się ferie sejmome.
WARSZAWA, 5. grudnia. (Tel. wj.). W edług pro­

jektów prezydjum  sejmu jwsiedzonia plennvnc odby­
wać się będą prawdopodobnie do 19. b. m „ jioczem 
rozpoczną się ferje świąteczne. Decyzja zapadnie w 
przyszłym tygouniu na posiedzeniu konwentu senjo-
rów
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Rino MARYSIEhnfl Plac Smolki 5.
W  n ie d z ie lę  7. X II . 1 9 2 4

10 aklów śmiechu. — Komedja w 10 aktach p. t.

Dziewczę z Picadiily
W głównej roli L.YA M A R A .

o g o d z . 11 3 0  W  p o n ie d z ia łe k  8. X II. 1924
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w JASKIE CDOBAN
oraz w tsoia komedja.

C eny m ie jsc  z n a c z n ie  zn iżo n e . K a sa  czy n n a  od  g. 1 0 -e j . O r k ie s tr a  p o w ię k sz o n a

Jaką musi byc polityka zagraniczna?
P rz e m ó w ie n ie  se jm o w e  p o s ła  tow . N ie d z ia łk o w s k ie g o ?

P u n k tem  centralnym polityki zagi anicz- 
nej dziś jest bez wątpienia sp ra w a  s to su n k u  
do  Ligi Narodów , cio p ro to k o łu  gw arancy jnego  
i do projektowanej konferencji rozbrojeniowej.

W  polskiej opinji publicznej są dwa spo­
soby ujm owania tych trzech  podstaw ow ych 
zagadnień, k tó re  przed chwalą wyliczyłem.

Kilka dni tem u, by ła  charakterystyczna 
w zm ianka na czele „G azety  P o ranne j" .  
,,G azeta  P o ran n a "  pisała olbrzymiemi literami 
mnie j więcej w ten s p o s o b : jeżeli Liga N a ro ­
dów tk n ie  palcem sprawię Egiptu, to  padnie 
trupem . Była w  tętn sfoi mułowaniui, w tem 
podKreślemu złośliwość m ałego człowieczka, 
k tó ry  się z teg o  cieszy, aczkolwiek kilka dni 
tem u zlekka, ciel i katn'ije i z zakłopotaniem  przy- 
k laskiwał p ro tokołow i genewskiemu. Z cze­
góż się cieszył ? Nie p rzyszło  mu na myśl, że 
ta insty tucja ,  g d y  dolknie w taki, czy inny 
sposób  n. p. sp raw y g d ań sk ie j ,  bynajmniej t r u ­
pem nie padnie. Dlaczegóż w ięc cjeszy się, że 
inni w  sw oich  sprawach, pozwolili sobie Ligę 
zlekceważyć ?!

W  s tosunku  do zagadnień św iatow ych na­
sza prawica, k tó ra  ma chęć, i o d w a g ę  s ięgać 
po k ierow nic tw o  polityki państwowej, naśla­
du je  to ,  co było przed laty dw ustu  wr Rzeczy­
pospolite j  szlacheckiej. Jest to tchęć odgrodzenia 
się o d  zagadnień św ia to w y ch  jak najgrubszym  
m urem , chęć istnienia, t rw an ia  i rozw ijan ia  
się poza Europą, poza nowinkami europejskie- 
mi. Skutki teg o  by ły  smutne. Tak sam o zu­
pełnie, w tym  samym kierunku pcha kra j1 i ten 
dzisiejszy b ra t  s jam ski dawnej szlachetczyzny 
— drobnom ieszczaństw o  polskie,, k tó rego  naj- 
charak terys tyczn ie ,szym  przedstawicielem jeść

w naszem życiu polityczneim !w Jaśnie  Związek 
L u dow o- Narociowy.

POK ÓJ O P A R T Y  NA PAKCIE.
Co do nas, z ca łą  o tw ar tośc ią  powiadamy, 

że udzieliliśmy poparcia  polityce zagran icz­
nej rządu, jak ona  jest w tej chw iii rep rezen to ­
wana, d la tego , że jest ona po li tyką  szczerze 
i niezmiennie pokojow ą..  W  tej sprawie jask ra ­
wo przec iw staw iam y się p u n k to w i wtdzenia 
i komuniżrnu i n ac jo n a l izm u : nacjonalizmu za ­
rów no  polskiego, IJśk i [mniejszości narodow ych . 
O dbudow a Ożycia gospodarczego  bez zabezpie­
czenia p o ko ju  jest dla świata  zupełną n iem o­
żliwością, a bez od b u d o w y  życia g ospodar­
czego przejście do nowego ustro ju  społeczne­
go s taje  się znow u  utopją. O ile kom unizm  
o p ie ra  swoje nadziej? i tę sk n o ty  na Katastro­
fie gospodarczej, o tyle socjalizm .międzyna­
ro d o w y  zdaje sobie spraiw;ę, że k a ta s t ro fa  go­
spodarcza  'uniemożliwi dźwignięcie się nowe­
go  u s tro ju  i t rw a łeg o  pokoju.

Innej zaś p o d s taw y  dla pow szechnego po­
k o ju  poza pak tem  gwarancyjnylm do tej chw i­
li me w idzim y. (Pos. T a ra szk iew ic z : Czy pan 
ju ż  widzi p a k t  gw arancyjny  ?) W idzę go  w 
te m  stadjuuu, w jak im  go  w[ogóle widzi cały 
św iat, to  jiest iw) tem, w jak im  się znajduje. 
P ro to k u ł  gwarancyjny, jest początkiem, pak­
t u  gwai aneyjnego. jeżeli za pierWszym k ro -  
k ic m  Ipójdą kroki następne, a Jeste,m ,przekor,fany 
że pójdą, to  doprow adzi to mewiątpbwie do 
p a k tu  gw arancy jnego .

Przeciw staw ienie innego p ro g ram u , p ro ­
g ra m o w i poiw|szeichnego pokoju, p ro g ram ow i 
pow szechnego rozbrojenia, nie poszczególnych 
p ań s tw  z osobna, ale rozbrojenia  pOwiszecłinfe-

go, program ów, powszechnego p rotokołu , ta- 
■ iego przeciwstawienia dotąd z żadnej strony  
nie słyszeliśm y. W idzim y tylko obawy przed 
Kroczeniem naprzód, przyKlaskiwanie temu, zo 
robią silniejsi od' nas, którzy mogą pozwolić 
sob ie, na rłuższe czekanie.

Nasz p ro g ram  jest zupełnie jasny i w y ­
raźny. W y ch o d z im y  z teg o  założenia, że u- 
trw alen ie  p o k o ju  poWszechnego jest wairunr- 
k ie m  ńiezbędnylm O dbudow y gospodarczej. D la­
t e g o  sądzę, że polska polityka zagraniczna l} 
pow inna z całą śwtadopiością, z całą k o n se ­
kw encją  i logiką popierać ten p ro g ra m  pol;ty -  
czny, prog,ra;m pokojow y, k tó ry  znalazł Sjwój 
w yraz W p ro to k o le  genewskim. Jeżek m ów im y
0 naszem s tan o w isk u  pokojoiwem, to  dotyczy 
to  w szy s tk ich  lą;siadqwi Rzeczypospolitej'.

W  s to su n k u  do Rosji sowieckiej, po i,te ­
ka  nasza, jes t  również zupełnie ęciśle po li ty ­
ką  pokojową, polityką nie-interiwiencji w1 s to ­
sunki welwiiętrzme Rosji. S ądzim y jednak, że 
w interesie za rów no  socjalizmu, jak  i fcywili- 
zacii św iata  leży, ażeby h k  najprędzej ży\vC 
siły  'demokracji rosyjskiej tmogły Osiągnąć 
w p iy w  na sw oje  życie państwowi? i p ra g n ie m y  
z terr.i żywetni siłam i dem okracji rosyjskiej 
kon tak t  nawiązać.

Z punk tu  widzenia interesów! klasy r o b o ­
tniczej przezwyciężenie kom u n izm u  jest w a ­
ru n k iem  koniecznymi zw ycięstw a naszej ideii
1 naszego sz tan d a ru  Z tego  me w ynika, żeb y ś­
m y  sądzili, że p rzełam anie  kom unizm u może 
być w Polsce, albo gdzieindziej dokonane tą  
sam ą [metodą, k tó r ą  kom uniści rosyjscy usi 
łu ją  p rze łam ać  opozycyjne w s to su n k u  do nich 
s i ły  społeczeństw a • ,

P ro g ra m  t rw a łe g o  zabezpieczenia pokoju 
jest naszym  prograimem, p rogram em  dem okra­
tyczne- SDolecznym I jeżeli polski min', spr 
zagr., k tó ry  w szak nie jest socjalnym dem o­
k ra tą ,  rzucił z te j  t ry b u n y  to has ło ,  k tó re  
d o tąd  było  hasłem  obchodu  1. m a j a : wojna 
w ojn ie  1 to  jwl tym, nie by ło  'żadnego p rzypad­
ku, t o  by ł raczej sym bol, sytnibol rozszerzania  
się idioologji socjalistycznej daleko poza j s f  erę 
bezpośredniego  wpływlu par tj i  socjalistycznej, 
rozszerzan ia  się jej dlatego, że coraz bardziej 
i co raz  g łęb ie j  jest o n a  ujmowana, nie tak ,  jak 
b y ło  p rzed  wojną, jako ideologja dalekiej p rz y ­
szłości, ale jak o  realne zad'anie pokoju, jako 

j realne zadan ie  klasy, k tó ra  wie, czego chce 
I i k tó ra  p ró b u je  w  ciężkimi i t ru d ń y m  wfysiłku 
. z realizow ać śwjoje pragnienia. Co do mme są-

KŁYM PO LISZC ZU K .

„ P A Ń S K A  Ż O N A “ .
(Z u k ra ińsk iego) .

(C iąg d a lszy ) .
l ilip, s łysząc tak ie  gadan ie  udawał o b o ­

jętność, chociaż m u  na duszy było  bardzo 
niesw ojsko . W  dzień, podczas sp raw  s łu żb o ­
wych, zapom inał o tem  wlszystkiem, lecz kie- 
d ty lko  nadchodził wieczór — nie m óg ł so­
b ie  znaleźć miejsca. Sam nie wiedział, jak to  
się s ta ło , że mu w p a d ła  'w o k o  córka byłego 
b u rm is trza  m ie jsk iego  panna Ola, ślicznh i 
przedziw na dziewczyna. Widzieli się zaledwie 
dwa razy :  raz, na te ,  jwj mieście „k om is j i" ,  
sp isyw ała  pcądówiczas p ro to k o ły  w kjsiędze, a 
d ru g i  raz wieczorem  fw teatrze. W łaśc iw ie  w te ­
dy dopiero  zaw arł  z nią znajomość, p i ł  z hią. 
h e rb a tę  w bufecie i ca łk iem  z pańska, poca­
łow ał ją w rękę. Z d aw a ło  się, żet niby nic, a 
tym czasem , spokó j  uleciał z duszy...

Siedział wciąż nad otwiartą „W iejską ko­
muną"', w k tó re j  był wfydrukowany p ro tokó ł  
z tej ,,kom is ji" ,  a przed oczyma jak żywa, 
s ta ła  panna Ola t a k a  cudna, jak wówczas, gdy 
spisyw ała  to  wjszystko. Setny raz  odczytywał 
ustęp  o T,hezsumienności p o p ó w " ,  k tó rz y  fa­
b ry k u ją  św ię ty c h  i puda na zam ó w ien ie  i [zda­
w ało  m u  się, że za chwilę doczy ta  się czegoś 
tak ieg o ,  że o d ra z u  wszystko zostanie wiyja- 
śniom m. I iwólwlczas nie będzie po trzeba  su ­
szyć so b ie  g ło w y  nad tem — -czy może go 
Ola pokochać, czy też  nie?...

I p rzypom nia ł  so b ie :  uśmiech tajemniczy 
i s ło w a :

— Ran, jak  p raw d z iw i  „kawaler"...

Pow iedz ia ła  m u to  ta k  „słodko i p rzym il­
nie, a un  p o ca ło w a ł  jej rączkę.

— D osyć! — pow iedzia ł  sobie głośno i 
zerwawlszy się, pobieg ł do prezesa „Komjso- 
m o lsk ie j"  czytelni, nauczyciela Jawtuszenki. 
P rzy szed ł  i opowiedział mu wszystko.

Jaw tuszenko  był tem zaufaniem niezmier­
nie ucieszony.

— Pannę Olę. znam  b ard zo  dobrze...  — 
mówi wstrzemięźliwie. — Niegdyś p rz y g o to ­
w yw ałem  jej m ło d szeg o  b r a ta  do gimnazjum.
I jej również pom agałem  w nauce .  To b y ­
ło  państw o dawniej... ■

T w arz  Z anozy  zajaśniała.
A te raz? . . .  — zapy ta ł  ?.

Jaw tuszenko  p o p a trzy ł  na niego i uśmiech 
nął s ię :

— Jak kościelne . myszy. .
— Ja, widzisz, myślę t a k !  — prze rw a ł 

mu Zanoza. — G d y b y ś  ty  pojechał do m ias ta  
i powiedzia ł jej, że ją ko ch an i,  i że u mnie 
w szy s tk ieg o  d o b ra  pełno, w y s ta rczy ło b y  dla 
jej całej rodziny, to  ona możeby...

— D ureń  jesteś! — o s t ro  powiedział J a ­
w tuszenko . — T y  myślisz, że chleberri' i m a ­
słem  m ożna s tw orzyć  szczęście ?... Nie, ko ­
chanku ! Jeżeli chcesz, ażeby ona była tw o ­
ją, to już lepiej ty  ze m ną podziel się tym  
chlebem i m asłem ...  Ona musisz wiedzwc za 
nad to  dumna, ażeby  p to g ła  zgodzić  się na coś 
podobnego...  T u ta j  t rzeba wielkiej miłości, m u ­
si tu  być idea lub coś podobnego, coś szla­
chetnego... Ona m a przecież ghrarazfam  i Rok 
studjów....  R ozum iesz  ?...

-  C zem u nić- rozumiem  ! — zachwycony 
odpow iedzia ł  Zanoza, — obednując Jaw tuszen- 
kę. — Ja tow arzyszu ,  b a rd zo  dobrze ro zu ­
miem, że tobie, jako  nauczycielowi, chleba po­
trzeba, a mnie widzisz, zachciało się „pań­

skiej" ' żony.-.. Wiesz, ona taka śliczniutka... 
b ielutka... elegantka. . Duszę oddam, tvlko z ró b  
tak , żybv  by ła  moja.

D o b rz e !  — zgodz ił  się Jaw tuszer-.o .
— Daj rozkaz ,  aż eb y  dali d o b ie  konie i poja­
dz iem y  L . T y lko  uważaj,  żeby wszystko było 
szy to -  k ry to ,  i żeby  naw et pies- o tem nie 
s z c z e k n ą ł !

Zanoza cały rozprom ien ił  się, potem .za- 
k rz ą tn ą ł  się i znikł, a  w go d z in ę  później po 
gościńcu tu r k o ta ł  najpiękniejszy w óz vv( eaiei 
wsi. Ciągnęły go  najpiękniejsze we wsi k o ­
nie, g o sp o d a rz a  M ykity  Kudłacza, k tó ry  cie­
szył się, że tanim kosztem  o d ro b i  swą „/wo­
zo w ą "  polwmność, k tó r a  czasami t rw a  i ca ły  
tvdz ien ,  a tu ta j  z całą paradą pojedzie do m ia­
sta, oddalonego zaledwie t rzy  mile.

— O północy przy jedziem y ?... — p y ta ­
jąco p rzem ów ił  Kudłacz za Wisią, lecz nie o- 
trzym ał odpowiedzi.

Jaw tu szen k o  i Z anoza siedzieli na wiozie 
w ygodn ie  'wyścielonym i Licho szeptali m ię ­
d z y  sobą.

— G łów na rzecz, ażeby z r o b i s z  tego  Kle­
ję... Równość. — B ra te rs tw o .  — W ła d z a  ludu
— szepta ł Jaw tuszenko  a Zanoza s łuchał j 
p r z y ta k iw a ł :

—• Tak , tak... nie całkiem po chłopsku.. 
N ie  całkiem po pańsku... Ażeby tylko deli­
katnie...

Ciemna, jesienna noc tu l i ła  się do nch .  
niby do swoich bliźnich, a oni nie zwlracając 
na to  najmniejszej uwagi, jechali i szeptali, 
nińy (wioząc; ze sobą  najlwiększą tajem nicę sk jń- 
ca. o k tó re j  nie m ożna było  m ówić W ciem no­
ściach.

(D. c. n.).
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dzę, że interes P ań s tw a  Polskiego !w ty m  w y­
padku, jak w  og rom nej ilości„ innych, pokry­
w a się ca łkow ic ie  z dążeniem socjalizmiu pol­
sk ie g o  i więcej' powjiem — socjalizmu1 św ia ­
to w eg o .  U trwalenie pokoju1 dla Polski jest k o ­
niecznością życiową.

T o  som a zupełnie  dotyczy ruchu ro - 
b o tn iczeg o  całego św iata  i, jak często bywa, 
jak byw a coraz częściej, to  spotkanie się ze so­
bą, io p okryw an ie  się wzajemne pom iędzy  so- 
cjaiizmejm a polskim interesem państw ow ym  
w ynika  nietylko z dobrych  chęci, w y n ik a  z ob- 
jek tyw nego  układu  stosunków , w k tó ry m  Pol-

T?ijemn‘czy
N e fo rtu n n y  lis t

Na s ro d o w e m  posiedzeniu Komisjj Konsty­
tucyjnej sejmu, odczy tany  zo s ta ł  list premie­
ra  W. G ra b sk ie g o ,  k tó ry  — w odpowiedzi na 
list m arsz a łk a  Rataja, w  spraw ie  p rzed łożen ia  
se jm ow i pro jek tu  konkordatu  oświadcza, iż te ­
go  N IE  U CZYNI, g d y ż  w myśl art.  11 ł Kon­
s ty tucji  konK ordat winien byc przedłożony sej­
m ow i do ra ty f ikac ji  (zatwierdzenia), a więc 
d o p ie ro  po uzgodnieniu s tanow iska  ob u  stron 
— rz y m s k ie j  i polskiej. Obecnie zaś toczą się 
jeszcze ro k o w an ia ,  i rząd  przedstaw ić  sejmo­
wi tó k u  prac nad konkordatem  nie zamierza.

P o  w ys łuchan iu  te g o  listu kom is ja  g ło ­
sow ała  n a d  (winioskiem lewicy, ab y  pońowme 
w ezw ać rząd  do przedstaw ienia se jm ow i — 
na plenum lub w  kom isji  — s tad u  prac  nad 
ko n k o rd a tem . Ale poczucie państw ow e w śród  
naszych p raw icow ców  jest t a k  nikłe, zaś te r ­
ror k łry k a łó w  tak  silny, że wniosek oczywiście 
upadł.

Co to  w szys tko  żnaczy ?
Rząd oczywiście niema ani cienia racji. 

Przedlewszystkiem  niema racji  formalnej. Ł a ­
m ie  bowiejms uichwtałę sejmu. W  czerwcu b. r .  
podczas d eb a ty  budżetow ej,  został przez sejm 
uchw alony Iwniosck p p . : PutKa i mój, aby  
rz ą d  p rzed s taw ił  sejmowi s tan  prac  nad k o n ­
k orda tem , — n a tychm ias t ,  a więc oczywiście 
p r z td  okresem  ratyfikacji. Rząd w  ten spo­
só b  albo n ie  zna sejmowej uchwał}', albo ją 
św iadom ie  ł  unie

Podczas owej deb a ty  sejmowej, g d y  min. 
wyznaii M iklaszewski p rzed s taw ia ł  ;w oje  nie­
fo r tunne ekspose, pos. Polakiewicz, z W y zw o ­
lenia zapytał z miejsca:

— A co słychać z  konkoi da  tein ?
Na to odparł p. minister niezbyt grzecznie
— T o  nie pańska rzecz Stanie się pań­

s k ą  rzeczą  dop ie ro  wóyyczas, g dy  rz ą d  p rzed ­
ło ży  k o n k o rd a t  do ratyfikacji.

O tó ż  p. W . G ra b sk i  w ra ca  obecnie do 
te g o  sam ego s tanow iska .  Ale w racać obecnie 
nic ma p raw a, bo  w łaśnie po ośw iadczeniu  
p>. M., sejlm uchw alił  cytowlany wn i osiek w 
spraw ie przedłożenia  p ro jek tu  konkordatu.

T o  są  racje fonnalne. Ale i m ery to ry cz ­
nie ipi W . G rab sk i  m e m a racji. P raw d ą  jest, 
że K onsty tucja  w art.  114. żąda ratyfikacji 
ki m k o rd a tu  p rzez  sejm  w  k a /d y p r  razie, ale jest 
to  oczywiście żądanie minimalne, czy m a ono 
oznaczać, że  nie należy wcześniej p rzedk ładać  
prac  p rz y g o to w aw czy ch  se jm o w i?  To śmie­
szne

K onsty tuc ja  p o w iad a  tylko, że sejmowii w 
każdym raz ie  p rzy s łu g u je  p ra w o  ratyfikacji 
n ie  m oże  zaś rzecz jasna, określać, czy kie­
dy  i w  jakiej mierze n a l e ż y . in fo rm ow ać  ko­
m is  j!ę sejmiową, czy plenum sejmu.

Dalej, p o w iad a ją  n iek tó rzy  z praw icy, iż 
konkorda l jes t  to  um ow a m iędzynarodow a 
ta k ie  zas  u m o w y  p rzy g o to w u je  zawsze rząd  
i salm p row adz i  odnośne p e r trak tac je .  Ale kon­
k o rd a t  nie jest sobie  zw yk łym  t rak ta te m  m ię­
dzynarodow ym  — sięga  hdwiiejry g łęboko, nie­
zw ykle g łęb o k o  iw dziedzinę, W E  W N Ę T R Z E  
s to su n k ó w  polskich. — Przypom nijm y, iż np. 
art.  7, 8 i 9 k o n k o rd a tu  austriackiego z r. 
1855 oddajle w szy s tk ie  szkoły, całe naucza­
nie w szystk ich  naucz wciel; i całą działa lność 
wydalwfniczą w p ań s tw ie  po d  kontrolę  b isku­
pi w .  W szak  u roszczen ia  R zym u są znane.

W y tw ą rz a  Się sy tuac ja  .Wprost g roźna .  Ku- 
r ja  rz y m s k a  zna każdy naiimmejsizy szczegół

ska  m o że  się  u trzy m ać  o tyle, o ile wejdzie 
do Europy, jako jenen z lej czynników sta łych  
jeżeli po traf i  w  nieustannym , tru d n y m  'wysiłku 
u trzym ać  się na poziom ie niezmiernie t ru d n e ­
go, współczesnego europeiskiego żyda.

Na Zakończenie osta tn ie  słowa. Kto powie­
dział „ a " ,  ten  musi i ,b “  pow iedz ieć ; k to  
uczynił pierw szy k rok  na takiej drodze, z k tó ­
re j  niema p o w ro tu ,  ten mjufci kroK n as tęp n y  
uczynić. Z dążenia do utrw alen ia , do zabezpie­
czenia pokoju , t rz e b a  wyciągnąć konsekwencje 
społeczne. P o k ó ,  i porozumienie m iędzyuar.,  
łączą się ze  spraw ą p rzeb u d o w y  społecznej.

konkordat.
W. G ra b sk ie g o .
z polsk ich  p rz y g o to w ań  konkorda tow ych  — 
przypom nijm y, że jeszcze w  kom isji  rzeczo­
znawców, za cząsów m inistra  Rataja , zas ia ­
dali rzym scy księża, k tó rzy  oczywiście do ­
k ładn ie  in fo rm ow ali  Rzym o przebiegu pracy, 
ale polski sejm, polscy pogłowie nie wiedzą 
nic. P o lska  jes t  krajem katolickim, postano­
wienia konkordato'wle g łęboko s ięgną  w ży­
cie państw a, ale d a ła  u s taw odaw cze  nie n n j ą
0 niczem pojęcia. Tylko  pos. St. G rabsk i,  z n a ­
ny endecki publicysta, p row adzący  W W a ty ­
kanie p er trak tac je  raczy ł  gaze tom  udziel/ć ja­
k ichś  wywiadów. I do p ie ro  z  tych w yw iadów  
p os łow ie  dowiadują się o kilku szczegółach 
copraw da dość niepokojących. St. G rabski in­
fo rm u je  dziennikarzy, a W. G rabsk i  nie chc< 
poinform ow ać scj,m;u w brew  sejmów ej uchwale.

Ale przyjdzie ra tyfikacja  — uspokajają  en­
decy. W łaśn ie  na tern polega szwindel. A lbo­
w iem  jwlówczas powiedzą nam — rząd i .pra­
w ica — iż nie czas te raz  zmieniać, popraw iać , 
b o  całe t ru d n e  dzieło zostanie zachwiane. R a­
tyfiku jc ie  p posłow ie ,  to, co wam dają i na 
tern koniec.

S łow em  — będzie  za późno.
N astępnie  — iczy m ożem y mieć zaufanie  do 

ó sem k o w eg o  posła, p row adzącego  p e r t r a k ta ­
cje. W szak  endecy są  zależni od księży, swe 
m an d a ty  im zawdzięczają, samodzielnymi być 
nie m o g ą  i suwerenności Rzeczypospolitej nie 
b ęd ą  strzec .  Czy  przypominać, n. p. jak  w 
g ru d n iu  ub  r. podczas d e b a ty  nad  endccko- 
p ias tow ą  re fo rm ą  rolną pp. Dubanowlcjz i c h a ­
d e k  Bitfner oświadczali, iż Polska nie jest Kra­
jem suwerennym, a (więc nie m oże b ez  zg o d y  
R zym u dysponow ać d obram i kościelnemu Czy 
tacy  ludzie ,  na łasce księżej będący, m ogą

Dostawa uerium,
P olska  zaw arła  t ra k ta t  handlow y i p rzy ­

m ierze  na śmierć i życie. Er ano ja Polsce d o ­
s tarcza  perfum , jao w an ió w , lik ie rów  (u nas ich 
je s t  za m ało  !) i tym  podobnych  koniecznych 
do życia rzeczy, P o lska  zasie nie m ogąc F ran ­
cji w  tej samej mierze po trzebnych  dostarczać  
a r ty k u łó w , odtwzajem nia się d o s taw ą  a r ty k u ­
łó w  p rz em y s łu  ciężkiego (drzewo, nafta )  no
1 d o s taw ą  ludzi.

Ta d o s taw a  ludzi jest skandalem, k tó ry  
w ró w n y m  stopn iu  k o m p ro m itu je  Polskę, jak 
i Francję.

Poza naszym i ro b o tn ik am i pracują jeszcze 
w e  F ra n c j i : W łosi,  Hiszpan je, Belgow|ie i P o r ­
tugalczycy, ci umieszczani s ą  jednak przez k o n ­
su la ty  za  pośredn ic tw em  specjalnych k ra jow ych  
b iu r  pracy. Biura werbtmkbwie p o s iad a ją  Fran 
cuzi ty lko  w  egzotycznych  kolonjaćh i fwl Pol­
sce.

Specjalny agent, b io rący  o p ła tę  „od g ło ­
w y " ,  jbst nowoczesnym handlarzem  niewolni­
ków.

Dzięki tak zo rg an izo w an e j  dostawie w a­
ru n k i  p łacy  i p racy  polskiego robotnika we 
Francji są  b a rd zo  trudne, w  ro lnictw ie szcze­
gólniej1. W eźm y  dla p rzy k ład u  departam ent 
Soimm|e, gdzie  p rzebyw a oko ło  5000 pracowni­
ków' p łc i  obo je j .  Rozrzuceni są oni do fermach 
po iparę lub kilka osób, co nie sp rzy ja  jakiej­
kolwiek organizacji,  dziew częta  są  narażane 
na jciągte niebezpieczeństwa. P rzec ię tna  no rm a 
płacy pow inna w ynosić  dla mężczyzn 400 fr

1 m yślenie o oaKcie gw arancy jnym , m y­
ślenie o Lidze narodów , myślenie o pokoju  p o ­
wszechnym , jwl oderw an iu  od w s p ó łz a le ż n o ­
ści społecznych  prędzej,  czy później doprow a­
dzić m usi do utopji.  Realne życie w ygląda w 
ten sposób, że ocalenie cywilizac ji ochron le­
nie ludności przed now ą wojną św ia tow ą w y­
m aga za razem  p rzeb u d o w y  społecznej.

N iew iara, Wi u trw alenie p o ko ju  na po d s ta ­
w ie  m iędzynarodow ych rękOjtni przypom ina o- 
w ą  nidwSarę w  niepodległość Polski, k tó rą  o d ­
znaczał się za czasów carskich o buz  praWi- 
cowy.

w  konkordacie  strzedz interesów! Rzeczypospo­
lite j ?

Sprawy są p ierw szorzędnej w ag i .
W  dziedzinie s to su n k u  do państw a księża 

oświadczyli (wj sejmie, iż d óbr  kościelnych bez 
pozwolenia R zym u nie dadzą i p o d a tk u  m a ją t­
k o w e g o  płacić nie myślą.

W dziedzinie dem okracji  w ys ta rczy  p rzy­
pom nieć w y b itny  udzia ł  ksjęży  W1 zbrodniczymi: 
sp isku  PPP .

W dziedzinie o św ia ty  księża ośw iadczają  
iż wbrefw konsty tucji  będą  dążyli do w yzna­
n iow ej szkoły , do kontrolow ania ca łoksz ta łtu  
nauki — z  m a tem ą ty k ą  włącznie (natrz ks. 
A dam sk iego  książka: „Szkoła  wy znanioKya, czy 
m ieszana") .

Pań s tw o  m usi się bronić. K ażdy przecje 
p am ię ta  ro lę  księży w upadku Poiski niepod­
ległe, p ray  k o ń c u  18. stulecia (Lelewel), hanie­
bną rolę jezu i tó w  iw burzeniu  Komisji E d u k a­
cyjnej (prof. Kot.) Niewolno nam p o w tarzać  
strasznych  p o m y łek  dziejowych.

W e ź m y  choc iażby  jeden z punk tów  ko n ­
k o rd a tu ;  p ra w a  państwia p rzy  mianowjaniu) i u1- 
suw aniu  proboszczówf lub ka techetów . C.zy 
państw o za w aru je  so b ie  dostateczne prawa, a- 
by m o g ło  każdej  chwili usunąć proboszcza 
— szkodnika politycznego, lub katechetę - a- 
g i ta to r a  faszys tow sk iego  ?

Ni i1 ufam y endekopij, p row adzącym  per­
trak tac je ,  a  zależnym politycznie o d  Rzymu. 
Z ca łym  naciskiem; dom agam y się o b w a ro w a­
nia p ra w  suWterennego p ań s tw a  i świeckiej 
szko ły . Niezależna opinia publ.cznp jest za ­
n iepokojona  i d o m a g a  się sprawozdania. S ta ­
n o w isk o  premiera jest b łędne i p izek reś la  ui- 
chw ałę sejmoWą.

Domagajmy s ię  p rzedłożenia sejmowi stanu 
prac n ad  konkorda tem .

K. CZAPIŃSKI.

drzewa i ludzi.
miesięcznie (bez życia), dla dziewcząt od 120 
do 150 fr. Jednak  i to  skrom ne w y n a g ro d ze ­
nie iest ciągle redukow ane. N ajgorzej w ycho­
dzą ci, co zawarli jakiekolwiek kontraKty. S k rę ­
powani umotwą, k t ó r a  im  p ra cy  porzucić n ;e 
pozwala, ogran icza jąc  ich wiolną wolę, na ra ­
żeni są  na w yzyski i zle t rak to w an ie .  O  ile 
do s ta ją  pożyw ienie zawsze m ało  dostateczne, 
płaca ich wynosi ty lko  150 fr. miesięcznie 
P raco w n ik  d o s ta je  się jakby do nieWbli, praco­
daw ca z a b ie ra  m u  wszelkie dowody", pasznort 
i t. p. i (wtedy m a nad nim nieograniczoną w ła ­
dzę C zęs to  k rzy w d zo n y  człowiek ucieka i 
w te d y  s ta je  s ię  (wyjętymi z pod p raw a  i pracy 
nigcizie znaleść nie może.

Różnica po m ięd zy  robo tn i  ki eim, polskim, a 
francusk im  do tyczy  za rów no  płacy, jak t ra k ­
tow ania . R obotnik  F rancuz  o trzy m u je  mini­
malnie 100 f r a n k ó w  miesięcznie o ile pracuje 
na roli, 480 p rzy  koniach  lub byd le ,  uw zglę­
dniona te ż  jest w yższa  skala jego w ym agań  
co do m ieszkan ia  i pożywienia

Obliczono, że  ferm er francuski po dw óch 
m iesiącach zw raca  sob ie  k o sz ty  sprota adzenia 
ro b o tn ik a  i po tem  za rab ia  na ipfE 150 fr. 
miesięcznie, co przez 10 piiesięcy s tanow i su ­
mę 1500 fr.

T en  skandaliczny  wyzysk D otrwa jeszcze 
d ługo , bo  u  nas nie spieszą s ię  z zas tosow a­
niem  reforlmy rolnej, bezrobocie trw a , a lu­
dz ie  aby nie zg inąć  z g ło d u  p racu ją  jak chłopi 
pańszczyźniani.
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REPERTUAR TEATRU MIEJSKIĘGO W Ę LWOWTĘ
Sobola o godz. -3 popoł. „Nieboska kom edja" 

(przedstawienie dla młodzieży szkolnej).
Soboia wyjątkowo o godzinie C-tej „Noc św. Mi­

kołaja
Niedziela o godz. 3-ciej popoł ..Kościuszko pod 

Racławicami" jubileusz Jasińskiego).
' 'Niedziela o godz. 7.30 wiccz. ..Cyrulik sewilski ' 

(gościnni 'w fs lę p  Szymanowskiej).
Poniedziałek o godz 3-ciej popoł. „Noe !św. Mi­

kołaja" (po raz ost dni).
Poniedziałek o godz. 7.30 wieez. „Niziny". 
iMlorek o godz 7.j>0 iwiee-z. Rigolelto" (gościnny 

występ Szymanowskiej).
środa o godz. 7.30 wiecz. Wicek i Wacek ', kom. 

Przyb y l sk i ego (Wznów ien i e).
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO ul. Gródecka 2b 

Sobola o godz. 7.30 wiecz ,.Miłość czuwa11. 
Niedziela o godz. 7.30 wiecz. , Miłość czuwa". 
Poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. Miłość czuw a11. 
Wtorek o godz. 7.30 wśocz „Miłość czuwa 1 
Środa o godz. 7.30 wiecz „Miłość czuwa". 

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna 
Sobola o godz. 7.30 wietcz. „M aryca11.
Niedziela o godz. 7.30 wiccz. „Hrabina Marica'*. 
Poniedziałek o jgodz. 7.30 wiecz. , H rabina "Marica". 
MJorek o godz. 7.30 wiecz. „H rabina Marica". 
Środa o godz. 7.30 wiecz. „Hrabina M arica11,

Począwszy od dnia 2-go grudnia przedstawienia 
we wszystkich teatrach miejskich rozpoczynają się 
o godzinie 7.30 wieczorem. Ostatnie tram waje odjeżdżać 
będą we wszystkich kierunkach m iasta po ukończeniu 
przedstawień.

TEATR AR rYSTYCZNO-LITERACKI „BAGATELĄ11.
.Zdrada1 sketeh. — Hrica Franeesca. — B. Gro­

nowski. — H arry Fleming. — „Fatm a11 szkic w 1-nej 
odsłonie.

Przedsprzedaż w biurze dzienników Sokołowskie 
go, ul. Jagiellońska 7.

UKRAIŃSKI TEATR J. STADNIKA (Szaszkiewicza 5} 
Niedziela 7. grudnia o godz. 3-ciej popołudniu 

Wśród burzy11. \
. Niedziela 7. grudnia o godz. /-m ej .wiec-zorem 

.Ba jader a"
Poniedziałek 8. grudnia o godz. 7-inej wieczorem 

.Księżniczka Czardasza". — (abonam enty ważne).
Bilety wcześniej do nabycia w „Soj. Bazarze", 

(w niedzielę od 10—13 t od  2 pop. przy kasie teatr.).

REPERTUAR BIURA KONCERT. M. TUEKKA
iWiorek 9. 'grudnia: Boy-Zcleński, odczyt p. t.: 

O hom edyi ludzkiej i Kobiecie 30-letmej. 1108-2

TEATR ŻYDOW SKINDyr. S. M. GIMPEL,
ul. Jagiellońska L. 11

Gościnne występy pp. Kaniewskiej, Brejimana. 
Bryna.

Piątek o godz 8 wiecz. „Pensjonarka" (operetkaA 
Sobota o godV o.30 popol „Cipkę bajer"
Sobola o godz. 7.30 wiecz. „Pensjonarka11. 
Niedziela o godz. 3.30 popoł. „Zemsta upadłej"

(na cel dobroczynny)
Niedziela o godz. 7 30 wiecz. „Pensjonarka".

„ MIŁOŚĆ CZUWA". Dawno już tak zgdnoip i po­
chlebnie nie ceniła krytyka wystawienia sztuki, j ik 
1t» (tniało m iejsce po ,jhremicr/e icj arcym itej komedji 
którą gra ciągle z ogromnem powodzeniem T eatr 
Mały. Trzeba istolnie przyznać, że niezwykle przy­
jemnie spędza się kilka godzin na lej sztuce gra- 
pej doskonale przez ppi Michnowską. Łozińską, Hie- 
rowskiego, Rygiera i iimycb. „Miłość czuwa dla 
swoicli dużych zalet pow inien zoboczyć każdy, tern 
więcej, że w niedługim już czasie będzie m usiała 
już zejść z afisza. Najlepszym dowodem, iż w łaśnie 
lego rodzaju sztuki obecnie są pożądane jest fakt. 
iż cały szereg Teatrów  wznowił z Idużem powodze­
niem  len p iękny utwór F lersa i Cailiavela

DRUGI GOŚCINNY W YSTĘP SZYMANOWSKIEJ. 
Świetną artystkę będziemy m ieli m ożność podziwiać 
w niedzielę w „Cyruliku sewilskim", w którym  Szy­
m anowska odniosła wielokrotnie zasłużony sukces,

Obok świetnego gościa w ystąpi p. Paszkowski oraz 
pp. Kasprowiczowa, Drabik, M arlini i Dolnicki.

NA JUBILEUSZ JASIŃSKIEGO, który jak wia­
domo odbędzie się w niedzielę popołudniu w Ko­
ściuszce pod Racławicami wybiera się m nóstwo lu­
dzi, gdyż każdy chce w ten sposób aae W}raz uzna­
nia dla cieliej, wylrwaiej pracy i ujrzeć doskonałe 
przedstawienie sztuki, klórti już nie prędko pojawi 
się na afiszu.

DWA ODCZATA H. II. EW ERSA M E LW O W iE. 
Znak om i li powieściopisarz i aulor dzieł „Alraune". 

W ampir wygłosi w sali „Sokola-Macierzy" dwa od­
czyty. W poniedziałek dnia 8. grudnia o godzinie 
12-lej w południe odczyt p. L Moja sztuka i moja 
publiczność" — w środę dnia 10. grudnia o godzinie 
9-1 ej wieczorem odczyt p. t. „Mrówki i ja". Po od­
czytach nastąpi dyskusja. — Bilety nabywać można 

wcześniej w księgarni „Oświala" (Akademicka 8), 
w niedzielę i  (poniedziałek w cukierni M e Iza, wie- 
dzoretn w dniu odczytu przy kasie. x

ZNawOM ICI ARTYŚCI Bożewska, Lenczewski i 
Rydzewski ukażą sic jeszcze dwa razy w roli boha­
terów senzaeyjnej (szlaki W. Sieroszewskiego p. t. 
.Bolszewicy" w  poniedziałek 8. b. m. o godz. i-tej 
popol. i. o 8-mej wiocz. w sali Sokola-Macierzy".

OGŁOSZI NIE. Dyrekcja Poczl i Telegrafów ogła­
sza : M' urzędzie poeztowo-telegraficznym Miejsce Pia- 
slowe (powiał Krosno) zajirowadzoną zoslaia służba 
telefoniczna.

KURSA WALU I’ 1 AKCJI 1’RZEMYSŁOM'A CII. 
Akpje i obce waluty jiozoslaty wczoraj Ibez zmiany

W e Lwowie płacono: dolary do 5.17 i pół, kanacT. 
do 5.1 i i lrzv czwarte, kor. czeskie do 0.15 i jedna 
trzecia, lejc do 0.02 i dwie. Irzecic, lr. franc. do 0.27 
i dwie irzecic, fi*, szwajc. 1—102. funty 21—2 f. 10 izł.

Akcje płacono Chodorów od 5.30. Cegielski 0.5€, 
Oikos 2.25, Pezet 0.25, Pol. Nafta 0.02, Rakszawa 2.25, 
Siersza elekli 0.23, Siersza górn. .3.0.3, Tehale 2.30 
Zieleniewski 10.80 zł.

CENA' ZBOŻA wczoraj nie uległy zmianie. No­
towano na giełdzie lwowskiej pszenicę 21.50—20. żyło 
19—20. jęczmień 18—23.50, owies 20.50— 22.50 zł.

SENZAC.JE BRUKOW E. Jeden z dzienników, go­
niący za senzac.jami za wszelką cenę. podał, iż aresz­
towano dwóch prawdziwych rzekomo sprawców za­
machu na i'rezydenta Mrojciech owakiego w osobach 
Stefana Pańczyszyna, syna dozorcy, zamieszkałego przy 
ul Łyczakowskiej i ślusarza Fidyka. P rokura Lor ja 
skonfiskowała jednak ten num er dziennika.

W czoraj znów skonliskowano inny dziennik bru­
kowy zaprzeczający iakiowi wykrycia rzekomych za­
machowców.

Spraiva_ la wiąże się ze spraw ą .aresztowanego Slei- 
gera. W iadomo ogólnie, iż dość} zpaczna część lud­
ności żydowskiej żywo interesuje się. całą ,lą sprawą.

Konii,skaty dzienników, wyrażających dwa prze­
ciwne zdania o tej sprawie, m ają widocznie na celu 
łagodzenie roznainięlniem a pewnych kół ludności.

Policja informuje, 'że. rzeczywiście aresztowano S. 
PairezYszYiui. Jednakowoż aresztowanie lo nie ma nie 
spóhiego z Zamachem na prtzydenla, a iwiadomffści w 
rzeczonych dziennikach opierały się wyłącznie na k u r­
sujących plotkach.

ŚLEDZTWO W  SPUAMTI /ONOBOS TW.Y NA 
ZAM \ USTANOWIĘ Przesłucliiwjaiiio m ordercy M Mcn- 
kesa natrafia na Irudności. M7skuLek pobicia przez 
llum m a on całą głowę o p u d in ię lą  i z Irtńfc.in przyj­
m uje pokarm , onaz odpowiada na pytania. iWczoraj.’ 
zapytywał śię k o m isa rza1 poi. Balorskiego, czj żona 
jego żyje? R/.ckomo zdawało imi się iiowie-m, że tylko 
ją  zranił. Zbrodni dokonał jak powiada \v „złości".

M orderca wyrażał śię podobno niejednokrotnie 
żo nie zależ} m u n a  żonie, g d tż  ma inną kobietę. Czar 
sami znów utrzymywał. iż żona zdradza go z innymi.

Zagadki te zapewne rozwiąże dalsze śledzlwo.

DALSZE OFIARY ZMARODMAŁA 011 1NDA 
WIDUOYA M t.zoraj zgłosiło isję kilka dalszych ofiar 

.aresztowanych osobników u  sędziego r  M: iloszvńskie- 
go. Złożyły jpne zeznania obciążające areszltn.anyeli.

Między posżkodowanemi znajdują się nawet nie­
letnie dziewiczęla.

ZACZADZENIE 4 STRAŻAKOM' PODCZAS GA- 
SZENfA POŻARU ITM NfCZNEGO. Mr juwnicy real­
ności w Rynku pod: i. 18. w łaściciela składu szkła 
Menaseliego Tenenbaunia poczęła p ło n ąć1 wczoraj w 
południe słoma, oraz- paki złożone lu w  wielkiej 
ilości. W piwnic}' lej znajdują się ru ry  gazowe. Za- 
eliodziia więc obaw a’ '‘eksplozji gazu i pozszcrzenia 
się pożaru. Podczas pkcji ratunkowe, uległo zaeza- 
(tzeniu czterech strażaków'.

ZAMIAST WIECZERZA — UKROP DLA MĘŻA. 
Józef Hajdanik, zamieszkały przy ul. Boimów, W ub. 
pzwartek wieczorem wrócił do dtomu w  istanie pod­
chm ielonym Nie otrzym awszy od żony M arji wie­
czerzy wszczął z n ią  .awanturę po której polożyt 
się do łóżkh i zasnął. Mściwa m ałżonka, korzystając 
z jego snu, wylała wrzątek na .śpiącego poczem zbiegła 
w nic_znanym kierunku.

Na krzyk pojiarzonego zbiegli się sąsiedzi. Do­
zorca Ignacy Klak zawezwał Pogolowie "atunkowe, 
kóre po ztaopatrzeniu odwiozło H aidanika do szpitala. 
Policja zarządziła poszukiwania za zbrodniczą ko­
bietą

Z \M rALKNIE SIĘ GANKU. Aiarjan Polak, wła­
ściciel kam ienicy przy ul. św. Wojciec,ha pod 1. 2. 
podwyższa i jpóbicra regularnie czynsze, od lokatorów, 
nie myśli jednak a  remoncie realności, z której ćzer- 
pie dochody. W czoraj pod przechodzącą gankiem na 
I piąrtae stużąeą jego darją Bednowską załam ały 
się przegniłe deski a nieszczęśliwa spadla pa ziemię 
i .ciężko się polłukła.

Zuchwały kam ienicznik oświadczył przybyłemu po­
licjantowi. że policja .nie n ip  p raw a11 m ieszać się 
w tę sprawę, lokatorowue zaś jego jeśli nie chcą po­
stradać życia m uszą sam i napraw ić ganki.

■Rozumowanie to nic uchroni go jednak przed 
odjoowiedziainościsi sądową.

POGRYZIONY PRZEZ SZCZURY. W  Pogotowiu 
ralimkowe.m zjawił się 78-ietni Jan  Dozeł, żebrak 
z ranam i na obu nogaphj ii Kvarzy. Zeznał on. iż z 
konieczności nocuje w piw nicy przy ul Adamowej pod 
I. i. Podczas snu opadły go }u szczury i pokąsały  go, 
nim  się obudził i zdołał je odpędzić. Nędzarzowi 
udzielono jiomocy.

HAT i PATACIION (w nadzwyczajnej kom edji 
..Narzeerzona z A nslralji" dziś kino „Chimera".

— EW ERS HANS H EIN Z MTE IśW OW IE Głośny 
iHitor dzieł ,.Alf*une“. W am pir" i Wielu innych wy­
głosi dwa odczyty w  sali „Sokola Macierzy1. uh Zi- 
morowicza. W  poniedziałek dnia 8. grudnia o godz. 
12-tej sv południe odczyt p. t. „Moja sztuka i  Moja 
jnibliczność" Po odczycie odbędzie się dyskusja. Autor 
odpowiadać będzie na zadawane jirzez publiczność 
pytania. Bilety wcześniej nabyć m ożna w księgarni 
..OświaLa" ?u l. Akademicka 1. 8). W  dniu odczytu 
przy kasie. W  niedzielę i poniedziałek (przedsprzedaż 
biletów w cukierni Weiza, u[. Akademicka 5.
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X NAD ESŁAN E . X
{Za  tą  ru b ryk ę  R e d a k cja  n ie  o d p o w ia d a ł.

Związek Pracown. fotograficznych
urządza  w  sobotę , dhiia b. grudnia  salach 
„ l a d  C łia ru z im ^

Wielką Redute
T rz y  wielkie piremie dla najpiękniejszych 

m asek. P ie rw szą  n ag ro d ę ,  o b raz  olejny oglą. 
dać imożna w  Iwjystawie „K inofo t" ,  ul. 3 Maja 
ro g  ul. Kościuszki. Zaproszenia  w yda je  się 
w  Z w iązku , ul. O rm iańska 31., codziennie o 
godz .  7—8 wiecz.

Tania Sprzeaaż Gwiazdkowa!!!
Znany magazyn konfekcji męskiej i chłopięcej 

F e lle r  i S k a ,  Lwów/, L e g jo n ó w  L. 4 3 .
(naprzeciw teatru wielkiego) poleca na święta po

znacznie znltonych cenach
jako t o : F u t r a  r a g l a n o w e  i k r ó t k i e ,  
P a l t a  z i m o w e ,  U b r a n i a  m ę s k i e  

i c h ł o p i ę c e .
O liczne odwiedziny uprasza

F E L L E R  i S k a
Lwów, Legjonów L. 43.

1078— (naprzeciw  teatru  wielklegro).
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Senzacie o królu hiszpańskim.
PARYŻ, 5. 12. (A W). W ielką  senzację w y­

w o ła ła  k s iążka  Ibaneza ,‘.kandydata do n ag ro ­
dy  Nobla, w ydana  rówinocześńie w  języ k u  fran­
cuskim , angielskim i hiszpańskim o królu Al­
fonsie  i t e r ro rze  w Hiszpanji. W książce tej 
s k ła d a  a u to r  całą odpowiedzialność za vv*szyst 
k ie  w ybryki i okrucieństw a, popełniane przez 
rząd  hiszpański na króla Alfonsa, k tó reg o  na­
zyw a zdra jcą  k r t /u  Ibanez zarzuca róWnież 
Alfonsowi, że podczas wojny trWdhił się szpie­
g o s tw em  na rzecz Niemiec, jakkolwiek nierża-

widził W ilhelm a II. i g o tó w  by ł uczynić 
w sz j^ tk o ,  aby szkodzić Hohenzollernom. — 
W reszc ie  zarzuca mu au to r ,  że jest on g łó w ­
nym  akcjonariuszem  to w arzy s tw a  okrętow ego 
i że z t ran sp o r tó w  i dos taw  dla M arokka  cią­
gnie wielkie korzyści D latego też w ym usza 
on na rządzie  decyzję dalszego prow adzenia 
w ojny  m arokańskie j ,  ponieważ chodzi m u o 
dochody  to w arzy s tw a  o k rę to w eg o .  Autor w zy­
wa n a ró d  hiszpański, aby  'wytoczył królowi 
proces i zasądził go  na k a rę  śmii-enci.

Proces potwornego zbrodniarza w Hanowerze.
W  H anow erze  — iak doniosły  te leg ra­

m y — rozpoczą ł się onegdai proces po tw o rn e ­
g o  m ordercy ,  45-letniego Fritza Haar;manna, 
o sk a rżo n eg o  o zam o rd o w an ie  27 m łodych  męż 
ezyzn. W raz  z n im  na ław ie o sk a rżo n y ch  za­
s iad a  jego  przyjaciel Hans Grans, k tó ry  u ła ­
tw ia ł  m u  w ykonan ie  zb rodn i.  Proces, do k tó ­
re g o  powołano oko ło  200 Świadków, potrw rać 
ma 23 ty g o d n i .

H a rrm an  z n a n y 'b y ł  w  H annow erze  
JA K O  H O M O SE K SU A L IST A . 

W ie lo k ro tn ie  donoszono policji °  c g j a c h ,  ja­
k ie  się w  jego izdebce na poddaszu  działy, a 
dokonyw ane w  miej' rewizje odkry ły  ślady krwi. 
Policja jednak  nie k o n tynuow ała  nigdy śledz­
tw a, p o n iew aż  H aarm anu , k ilkakrotnie  już po­
przedn io  k a ra n y  za kradzież i oszustw o, w p ad ł  
na szczęśliwy p o m y s ł
O D D A W A N IA  P O L IC J ł  U S Ł U G  JA K O  S Z P I­

CEL.
Dnia 17. m aja  z rzeki, płynącej przez H a ­

now er, w yłow iono  d\\ ie czaszki ludzkie, w 
czerwcu w y ło w io n o  znowu uwie czaszki, oraz 
w o re k  z kuśćm i ludzkiemi.

I te ra z  śledztw o p raw dopodobnie  u tknę- 
fobv, g d ’rby  n ie  przypadek  G rans  zwvkl bvł 
na cfworcu kolejow ym  p rzy b y ły ch  koleją m ło ­
dz ieńców  zw abiać do mieszkania H aarm anna , 
gdzie  tenże
P O  O R O JI M IŁ O S N E J M O R D O W A Ł  SWĄ 

OFIARĘ,
ciało  k ra ja ł  na kawałki i Wrzucał do rzeki, a 
ubran ie’ o d d aw ał  Gran sowi, k tó ry  je sprzeda­
wał. Niejaki From m e, p rzyprow adzony  przez 
G ransa , zd o ła ł  o ść losu swych poprzednikowi 
i następnie zażąd a ł  pierfjedzy od  H aarn ianna

za to , że pozw olił  się użyć dla zaspokojenia 
jego  perwersyjnej namiętności. W ów  :zas H. 
w ch a rak te rze  detektyWfa zaaresztow ał F ro m - 
rnego, a podczas  sporu , s tąd  w ynik łego , pos te­
ru n k o w y  odprow adził  obu. na policję.

T u ta j  zrazu, p ro te s to w a ł  gWałtownie w o ­
bec  zarzu tów , podniesionych przeciW njemu i 
już zam ierzano  puścić g o  na wolntość, g d y  zno 
w u p rzypadek  spoiwlodował, że zb rodn ie  jego 
m o g ły  mu być dowiedzione. Rodzice 16-letnie- 
g o  W itzla , k tó r e g o  czaszkę znaleziono w rze­
ce, rozpoznali na syUu kobiety, u której H. 
.mieszkał, ubran ie  swego dziecka. Dowiedziono 
następnie, ze ubranie  to  p o d aro w ał  Witzlofwji 
H a a r  mann. T en  niezbity  dow od sk ło n i ł  wiresz- 
eie H. do przyznania się t a k  do zam ordow ania  
W itzla, jak i 26 innych osób , k tó re  Granfe do 
n iego  sp row adzał.

H aarm an n  d o k ład n ie  opisał, jak m ordo­
w ał sw|e o f ta ry ,  zaprzecza ty lko ,  jakoby nosił 
s tę  z zam ia ram i m o rd u .  Tw ierdzi on, że z b ro ­
dnie swe popełniał W1 oszołom ieniu  płciowem, 
w k tó r e m  i t

P R Z E G R Y Z A Ł  G A R D Ł A  N IE SZ C Z Ę ŚL I­
W Y C H

O burzen ie  ludności zw raca się t a k  p r z e - . 
ciw  zbrodniarzoWS, jak  i przeciw policji hano­
wersk ie j ,  k tó ra  Imimo istniejących podejizeń 
po zo s taw ia ła  p rz ez  szereg lat H aarm anna  na 
wolności dlatego, że był jej konfidentem. Ten 
strasz liw y  p rz y k ła d  dolwfodzi, do czego d o p ro ­
w adza  sys tem  u trzy m y w an ia  szpiclów-
W Y T W A R Z A  O N Ł Ą C ZN O ŚĆ  P O L IC JI Z 
OSOBN IK A M I N A JG O R S Z E J K O N D U ITY .
bo  tacy p rzew ażnie  zg łasza ją  się do nieza- 
szcz j tn e j  s łu ż b y  szpiegowskiej.

uczczcr.it pamięci to w, Witolda 
Reyera.

W niedzielę 7. grudnia b. r. jako w d« udzieslą 
rocznicę śmierci bojownika i m ęczennika socjalizmu 
polskiego ś. p. W itolda Regera odbędzie się w sab 
teatralnej ..Domu Robotniczego w Przem yślu 

UROCZ\ STA A Ka DEMJA.
Delegacje składające wieńce zbierają Się o godz. 

12-tej w sali Związków Zawodowych w; „Domu Go- 
bouiiczym ‘. l

Upraszam y Szan. Tow.. byście wystaniem dele­
gacji uświetnić zechcieli nasz obchód i uczcić pa­
m ięć ś. ]). W itolda Regera, którego działalność obej­
mowała znaczną część Małopolski.

Okręgowy Kom i teł jP. P . jjtt w Przem yśla.

CbrześcijansKO-narodowi lawirują.
W ARSZAWR, 5. grudnia. (Teł. \vt... k lnb Duba- 

ttowicza nk- brał udziału w onegdajszem głosowaniu 
nad dodatkowymi budżelem. Wywołało , lo liczne ko- 
tnenlarze. P- Slroński fkimaczy to w ten sposób, że 
klub nie chciał głosować za lub przeciw poszcze­
gólnymi m inisterstwom  lecz wyraził swe niezadowo­
lenie przez usunięcie się ocl głosowania, dając przez 
to ostrzeżenie rządowi, że nnjńże głosować przeciw 
niemu.

Stanowisko Chrz. Nar. krytykują endecy. Istnieje 
prawdopodobieństwo, że Ch. X. jirzy 111. czytaniu jio- 
Spieszą z }x)im,ócą p. óiiklaszewyskic-mu.

Francja Polsha i Rosja.
Y A R S /G Y A  5. grudnia, (fl W A. , k u rjc r W ar- 

szaw ski“ zamieszcza Wywiad z sen. dc Monzie, który 
oświadczył m. in., że jrolityka Jłerrio la n ie  w]dynie 
na zm ianę przyjaźni polsko - francuskiej. Jest nawet 
inbżliwe, że będzie m ożna omówić w Paryżu pewne 
sprawy związane z rozwojem  stosunkóy polsko - ro- 
syjśkijc.li i łrpneusko, - (polskich, celem \w dalniejsze- 
go jtrzysiosowania naszej polityki do stosunków pol­
skich.

n a

Zwyrodniały przemysłowiec morduje u ?sM.
Z Siegen an der R ubr donoszą do pism 

b e r l iń s k ic h :
W  willi p rzem y sło w ca  Angersteina, dy ­

re k to r a  kopalni wapienia, dokonano m asow ego 
nrordu, k tó re g o  ofiarą  padło 8 osób Właściciel 
zos ta ł  c iężko ranny. W  szpitalu', dokąd go 
przewieziono, opowiedział, że na willę jego n a ­
pad ła  szajka bandytów, licząca do 30 osób, 
k tó ra  z a m o rd o w a ła  jego żonę, teściową, sio­
s trę ,  t rzech  funkcjonał juszy b iu row ych , o g ro ­
dnika i pew nego ro b o tn ik a  Po dokonaniu tvch 
zbrodn i  napastnicy podpalili willę i uszli.

P rzep row adzone  śledztwo sk ierow ało  atoli 
podejrzen ia  na Angersteina, k tó ry  w reszcie  pod 
naciskiem  dowodów
P R Z Y Z N A Ł  SIĘ W ŚR Ó D  Ł E Z , ŻE SAM ZA ­

M O R D O W A Ł  8 O S o B  
w  sw ej willi, k tó r ą  następnie podpalił .  M otyw y  
o k ro p n e g o  czynu są n ie ja sn e ; przypuszczają, 
że Angerstein  w obalwie przed W ykryciem jego

oszukańczych  manipulacji, p o p ad ł  w stan zu­
pełnego rozprężenia  um ysłow ego, zwłaszcza;, 
żc podobno cierpi na nieuleczalną chorobę, g r o ­
żącą m u paraliżem.

M asow y ten  m o rd  dokonany zos ta ł  z w y­
ra finow aną p rem edy tac ją .  Angerstein każdą z 
swych ofiar zosobna żw.abiał do oddzielnego 
poko ju  i tam  zabijał uderzeńietn ;sjekiery w 
ty ł  g łow y , oraz  ciosami sz ty le tu . Potem' z . c a ­
łym  spoko jem  udał się do m iasta, gdz ie  kupił 
dwie tabliczki najlepszej ozeKolady dla ‘siwiej 
,,kochanej żony" .  Z a  pow rotem  podpali ł  willę, 
chcąc w  ten  sposób  zatrzeć ślady zbrodni, a 
następnie zad a ł  sobie kilka ran  i począł wołać 
o pomoc.

Nie liczył się jednak z tern, że zd radzą  go 
odciski palców na zw łokach, oraz, że orzecze­
n ie  lekarskie na podstawue zesztyWniema t r u ­
pów stlwfierdżi, iż m ord  nas tąp ił  jeszcze przed 
kilku godzinam i.

■ a H o a n a a B o a H a n B a g i

Proces górników polskich vu Lipsku. ł IPS K 5. grudnia. (Pal). Najwyższy trybunał \vy- 
dut wyrok, na m ocy klórcgo trzech oskarżonych unie­
winniono, ze względu na lo, że nie orjentowali się w 
dźiahdnośei związku byłych powstańców, rcszlę zaś 
t. j. 30 .oskarżonych1 skazano n a  kary  od 3 do  6 m ie­
sięcy twierdzy i Jx> 100 i £00 Mk grzywny

L iP S k , ■">. grudnia. (Fal), Rozjrocząt się tu wczo­
raj proces przouiwko 33- górnikom górnośląskim  nap 
leżącym do związku powslańców. Posiedzenie wczo­
raj,sz>e poświęcone było przesłuchaniu oskarżonych po­
chew lżący cli z umili, części (,. Śląska. O skarżeni ze­
znali, zc na zebraniu, w klórem  oskarżeni brali u- 
dział chodziło lylko |o prolesl przeciw .wydalaniu'' „ KRAKÓW 3. grudnia. (A. W*T). /m a l i  „ulaj lii- 
z [--osad robotników jiolskieh w niem części Górnego i stor; k sztuki i m alarz prol. Stasiak w G8-mym roku 
Śią.dm. życia.

Zgon malarza polskiego

Tragedia w mieszkaniu wicekonsula 
amerykańskiego.

B1AEOGROD, S! grudnia. (Rai). Pisma donoszą, 
że dziś przedpołudniem  zawiadomi! wicekonsul ame 
rykańskt D avton jrolicję. że kochanka jego Anna Szu- 
j)ic usiłowała go zamordować. Gdy policja przybyła 
do mieszkania, znajdującego się  w gmachu jmselstwa 
am erykańskiego, znalazła ową kobietę nieżywą. Wice 
lcon.ud oświadczył, że chciała go oblać wilrjolem, 
a nastęjuiic isjffzeliła doti, ran iąc  go w głowę. Wice 
konsul uciekł, a następnie wezwał policję.

•Dzienniki zautimżają. że według opinji policji, 
Szuptc nie . odebrała solno, ż^ęcia. icekonstd znaj­
duje się w szjnlalu.

Zjazd niem soc -demokracji ui Polsce
W A R SZ A W A , 5. 12. (tel. wł.). W  Bielsku 

od b ęd z ie  się w  dniach 7 i 8. bm Z jazd  nie­
mieckiej soc. demokracji. Z ramienia PPS . iako 
delegaci udają się t t .  Reger i Czapiński.

Stracenie bandyty
W A R SZ A W A , 5. 12. (Pat.).  W  dniu  4. 

bm. sąd do raźny  w  Rówinejm sk aza ł  na śm ierć  
przez rozstrzelan ie  m ieszkańca w si Rudka, p>oW 
sarneńsk iego , M arka  Ustemczuka, liczącego 23 
lata, za to ,  że w dniu 6. listopada br u zb ro ­
jony w  karab in ,  z r a b o w a ł  M ow szt- C hyżem u 
20 rub li  w  złocie, g ro ż ą c  poszkodowanemu, i 
idącem u z rnmi razem ojcu, że ich zabije, jeśli 
nie o ddadzą  pieniędzy W ujesioną przez  o b ro ń ­
cę p ro śb ę  o u łaskaw ien ie  Pan  P rezyden t  od­
rzucił,  w o b e c  czego na d rugi dzień Wykonano 
w y ro k

Strejk nauczycieli u Dolnej Ausirji.
W IE D E Ń . 5. 12. (Pat.).  N auczycie lstw o 

ludow e Dolne; A ustrj i  zagroziło  s trejk ien i na 
w ypadek  nieuwzględnienia, jego życzeń. Kom i­
te t  nauczycielski zapow iedzia ł ,  że we w to rek  
będą  s z k o ły  zamknięte .
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Filii) kolorowany Dzis Wielka Premiera Fil
Najpotężniejszy i najpopularniejszy film togo sezonu ! 

M O N U M EN TA LN E A R CYD ZIEŁO

H flT f lH  M Ę D R Z E C
W ielki d ra m a t w  6  aktach  z  p ro lo g ie m  we<J*e i.ie£ ..iie r- A  O  A  I I | > ((  
te ln e g o  d z ie ła  L e ss in g a  o d  d z iś  w  K I N O T E A T R Z E  I L  W
KoiOsalne sceny masowe — Bitna, ruchom e wieże, tarany, sztorm, krwawy bój Saracenów z Templar- 
jusz mi. — Zdobycie Jerozolimy. — Kapitulacja. — Sułtan Saladyn. — N atan Mędrzec — Znana opo­
wieść o trzech pierścieniach. — Miłość Templa jusza do Ruchy. — Oto elem enty tego wielkiego arcy­
dzieła. — Osiągnęło ono w całym święcie rekord powodzenia i zachwyciło wszystkich przepychem oraz 

bogactwem wystawy, bajeczną zaś treścią niezawodnie pedbije serca wszystkich!

Kolejarze przeciw nowemu projektowi pragmatyki słuzhow.
Stanisławów, w grudniu.

Dnia 1-go grudnia odbył się tutaj olbrzymi 
więc kolejarzy z porządkiem dziennym: 1. Nowy 
projekt pragmatyki służbowej dta Kolejarzy, 2. Wnio­
ski i interpelacje.

Wiec zagaił a równocześnie został wybranym 
na przewodniczącego kol. Szałaśny, sekretarzował 
Ochman Wiktor.

Do punktu pierwszego zAbrał głos wiceprezes 
Zarządu głównego Z. Z. K . w Warszawie kolega 
Maksamin, który poddał ostrej krytyce nowy projekt 
pragmatyki służbo wpj.

Następnie przedstawia zgromadzonym że refe­
rent M- K za ułożenie podoonego projektu winien 
być stawionym pod sąd albowiem godzi to wszystko 
tak w egzystencję Państwa jak też i w pracowni­
ków koleji Państwowych.

Zaznacza zarazem, że należy baczną uwagę 
zwracać na robotę posłów z prawicy w tej sprawie 
a szczególnie posła Zagajewskiego który już i tak 
dał dowody swej nielojalności kolejarskiej.

W  końcu mówca zaapelował do zgromadzo­
nych, ażeby zajęli odpowiednie stanowisko wobec 
krzywd, jakieby chciał Rząd pracownikom kolejo­
wym narzucić.

Następnie przemawiał czł. Zarządu Okręgowe­
go z Krakowa kol. Mastek, poczem, ponieważ nikt 
w otwartej dyskusji głosu nie zabierał, przewodni 
czący poddał pod głosowanie następującą rezulucję:

Pracownicy kolejowi wszystkich dykasterji 
i Związków, po wysłuchaniu referatu przedstawi­
ciela Centrali Z. Z. K . i delegata Okręgu Kra­
kowskiego Z. Z. K., o nowym projekcie prągma 
tyki służbowej, wniesionym przez M K. na Radę 
Ministrów,— z całem oburzeniem uchwalają odrzu 
cić i zwalczać ten projekt albowiem on:

1. Obejmuje tylko część pracowników kolejo­
wych, a mianowicie tylko tak zwanych pracowni­
ków etatowych.

2 Gwałci ustawę o ośmiogodzinnym dniu 
pracy, pozwalając na zmuszanie pracownika do pracy 
bez żadnego ograniczenia, nawet bez dodatkowej 
zapłaty za prace.

3. Pozostawia pracowników na łasce i niełas­
ce zwierzchników, którzy zgodnie z projektem mieli­
by prawo wieloletniego nawet pracownika etatowego 
wyrzucić z koleji na bruk, bez żadnego dochodze­
nia Iud ala mało ważnych przyczyn.

4. W prowadza, niespotykany obecnie nigazie 
system nakładania kar bez przeprowadzenia docho­
dzenia, gwarantującego bezstronność osądu.

5. Wprowadza materjalną odpowiedział 
ność pracownika za szkody wyniKające z meszczę- 
śliwych wypadków w służbie nawet bez złej woli 
pracownika.

6. Pozwala na dowolne komentowanie, ze szko 
dą dla pracownika, każdego ze swych artykułów, 
czyli uzależnia całkowicie pracownika od dobrej 
lub złej woli naczelnika.

7. W naiważniejszycn nawet dla pracowników 
kolejowych zagadnieniach odsyła do majacych być 
w przyszłości, w formie zwykłego rozporządzenia, 
wydanych przepisów, które mogą być dowolnie 
w drodze adm-nistracyjnej zmieniane, a więc nie 
dąją i dać nie mogą pracownikowi gwarancji sta­
łości prac jego.

8. W  całem swojem brzmienia wprowaaza wiel­
ką niestałość stosunku służbowego, tak iż pracow­
nik nigdv nie byłby pewmn pozostawania, nawet 
przy najbardziej starannej służbie, przez dłuzszy 
czas na koleji, boy lem Każde widzimisię lub pro- 
tegowąnie innego na to stanowisko przez naczelnika 
mogłoby pozbawić go stanowiska a nawet pracy 
na koieji wogóie.

9. Przemawia z ducha całości projektu dąże­
nie do dostosowania pragmatyki do zamierzonej 
w przyszłości prywatyzacji koleji.

10. Pozwala na odbieranie pracownikowi, w po­
staci kary, kiłkoletnich * nawet wkładów jego do

W ubiegłą niedzielę w siedzibie Kota Pracow­
ników w W arszawie odbył się ogólnokrajowy zjazd 
delegatów dla ukonstytuowania związku sto warzy szeń 
inteligencji pracującej p<x. nazwą „Polska Konfede 
racja Pracowników Umysłowych". Na Zjazd przybyli 
delegaci 19 stowarzyszeń z h. kongresówki inż. Sta­
nisław Rybicki reprezentował 18 stowarzyszeń lwow­
skich, oraz nadeszły depesze w im km i u 41 organizacyj 
krakowskich z życzeniami i z akcesem  do Konfe­
deracji.

Ze stowarzyszeń na terenie b. Kongresówki przy- 
były- Zrzeszenie Profesorów i Docentów Szkół Aka­
demickich, Senat Akademicki W olnej W szechnicy Pol­
skiej, Związek Inspektorów  Szkolnych Rzpl. Polskiej, 
Tow Nauczycieli Szkół W yższych i Średnich, Zw. 
Polskiego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych. Zw. 
Urzędników Kolejowych Rzpl. Polskiej, Związek Adwo­
katów Polskich Koło Prawników  Polskich. Związek 
Inteligencji Pracującej. Związek Lekarzy Kasy Chorych, 
Związek Autorów Dram atycznych Polskich. Związek 
Zawodowy Literatów  Polskich. Związek Artystów Scen 
Polskich i Jkilka Innych.

■Zjazd zagaił przewodniczący Komisji Organiza­
cyjnej dr Kazimierz Dłuski, podnosząc doniosłość 
zawiązania P. K P. U , której celem będzie uzyska­
nie w Polsce należnegc inteligencji stanowiska i pod-

Karfele.
, M erkury P o lsk i'1 donosi, że w poniedziałek ub. 

podpisano umowę m ocą której zoslał utworzony Kar­
tel czyli Zjednoczenie Raiineryj Olejów Mineralnych. 
Zarząd Z. R O. M. składa s ię  z Rady Tlrezes, p. Zyg­
m unt Lewakowski, vice-prezes, j». Stanisław Unger) 
i Komitetu W ykonawczego Rannerów' (Prezes. Marjan 
Szydłowski, vice-prezesi. d r Alfred Kiclski i dr. Rub- 
kowski.

Związek Hut Polskich i Związek Hut Górnoślą­
skich pertraktują w sprawie ulw oizenia t. zw. „K ar­
telu Hut Żelaznych w  Polsce" n a  zasadach dawnej 
„Predam ety" Uzgodnienie poszczególnych kwestji jest 
już daleko posunięte, aczkolwiek są jeszcze pewne 
różnice poglądów. („Merkury P o lsk i1

„M erkury P olski" donosi o Ukonstytuowaniu się 
w Katowicach „Związku H andlarzy i Przemysłowców 
drzewnych Województwa Śląskiego", do którego przy­
stąpiły praw ie wszystkie firm y zawodowe Województwa 
Śląskiego.

funduszu pensyjnego, a przez to wprowadza znany 
ty iko w średniowieczu łub u dzikich system karania 
całej najbliższej roaziny za przewinienia ojca —  
żywiciela.

11. Że wreszcie cała projektowana pragmatyka 
jest zbiorem ciężkich obowiązków, które mogłyby 
być, w rozmiarze i według uznania przełożonych 
naczelników, nakładane na pracownika: pozwalają­
cych na szykanowanie, gnębienie, maltretowanie 
i wreszcie wyrzucanie z pracy mewygodnycn pra­
cowników dla zwierzcnn.ej władzy, bez żadnego 
dochodzenia bezstronnego przewinień wydalonego.

12- Że projekt ten nie daje pracownikowi ab­
solutnie żadnych praw, bow'em nawet w tych nie­
licznych miejseacn, w których wspomina się o pra­
wach, następne zaraz paragrafy pozwalają dowol­
nie obchodzić prawa te i nie stosować ich.

Zebrani ślubują przystąpić na wezwanie Zwią­
zku, do najenergiczniejszej akcji dla zwalczania 
podobnego projektu pragmatyki i oświadczają, że 
w walce nie cofną się przed żadnemi konsekwen­
cjami bowiem nic gorszego, od przyjęcia takiej pra­
gmatyki, spotkać kolejarzy nie mogłoby, a przeto 
w walce nic do stracenia nie mają.

Zgromadzeni na wiecu pracownicy koiejow 
wszystkich dykas erji uroczyście stwierdzają, że 
zgodzą się na przyjęcie tylko takiego projektu pra­
gmatyki, który zostanie całkowicie uzgodniony z blo­
kiem Związków Zawodowych Kolejarzy, utw-orzo- 
nym z inicjatywy Z. Z K. dla przeprowadzenia 
tej sprawy.

Zgromadzeni wzywają wszystkich posłów ko­
lejarzy, bez względu na przynależność do kluba 
i choĆDy wbrew opinji klubów, — do energicznej 
obrony na terenie sejmu projektu pragmatyki uzgod­
nionego z blokiem Związków kolejarzy i do bez­
względnego zwalczania szaleńczego projektu M. K

Rezolucja została jednogłośnie uchwaloną.

kreślając konieczność rachow ania w działalno,-.'-' bez-- 
względnej apolityczności. \

Przyjęto statut P  K. P  U i uchwalono przy 
przystąpienie Polskiej Konfederacji do Contederation 
Internalionale des T ravaillcurs Intellectuels o, ,iz de­
legowanie przedstawicieli na III m iędzynarodowy Kon­
gres pracowników umysłowych w styczniu ) 9Ja r. 
w Paryżu,

(Wobec tego, że do Polskiej Konfederacji zgłosił 
akces cały Szereg innych jeszcze organizacji inteli- 
gfelhykifch i pila (względów formalnych w ybrano na razie 
Tymczasową Radę Zarządzającą, odkładając ostateczny 
wybór dó następnego zjazdu1 delegatów

Do Tymczasowej Rady w ybrano jednomyślnie 
dr. Kazimierza Dłuskiego (jako prezesa), pPol. dr. 
Gustawa Przychockiegc inż. Stanisława Rybickiego, 
prof H enryka Rygiem, prof Aleksandra Patkowskie­
go, p. Franciszka Zarębskiego, pi Kazimierza Pucho- 
wicza, p. Jana Kłobukowskiego. prof. dr. Ryszarda- 
Błędowskiego, red. Tytusa Gzakiego, dr. Józefa H er­
m ana, Jana Adolfa Hertza, dr. W ilhelm a Knappego, 
pref. Stetana Kwiatkowskiego, dr Tytusa Makowskie­
go, prez Tadeusza Mazurkiewicza, dr. Włodzimierza- 
Mikułowskiego, prof. d r  Zygmunta Nagórskiego, wi­
zytatora Zygmunta Piotrowskiego, adw Kugeujusza 
Popoffa, p. Kazimierza Puchowicza adw. Zygmunta 
Sokołowskiego i (ctr. Leona W em ics

KOPENHAGA, 4. gitldnia. (Pat). Telegr Comp. 
Amudsen zam ierza w swym przyszłorocznym  locie 
dó bieguna północnego wziąć ze sobą 11 osób. La­
tawiec ma z  początkiem  czerwca wznieść się z n a j­
dalej na północ wysuniętego punktu Spitzberge Są­
dzą, że latawiec odbędzie drogę do biegun: północ­
nego w 8 godzinach

Trzęsienie ziemi.
'GRAZ, 4. grudnia. (Pat). Ja g csp o st"  z  Z a g ra ­

bia. W czoraj o godz. 22.30 odczuto v  Zagrzebie; kilka 
trzęsień ziemi, z  pośród których stwierdzono trzy sil­
niejsze w kierunku z południa n a  północ. Trzęsienia 
powtórzyły się po 10 m inutach. Szkód nie było.

Czytajcie Dziennik budowy.

Polska Konfederacja Pracowników Umysłowych.

AeroDtanem do bieouna.
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W s a ,  n a r  tjlJL̂ a . n i :  <3 .

w  imię , 
lata na 
szumne mi 
sta tecznie

O d  pewnego czasu o g a rn ę ło  m asy praco­
w ników  państw ow ych  wielkie i niebezpieczne 
wrzenie. Na zew nątrz  ujawnia; się ono w  t ł u ­
mnych zgrom adzen iach ,  np k tó ry c h  zapada­
ją jednomyślne uchw ały '1 tchnące żyw iołowym  
rozgoryczen iem  z powodu opłakanych  w a ru n ­
kó w  m aterjalnych, !W{. jakich oddaw na ,męczą 
s ię  ci ludzie i w  następstw ie co ra z  to  g ro ź ­
niejszych p o g ło sek  na te m a t  ukształtow ania 
się w  przyszłości służboW o- zaw o d o w y ch .s to ­
sun k ó w  tych funkcjoiparjuszy.

W  Lw ow ie mieliśmy 23. l istopada b. r. 
o lb rzym i wiec niższych funkcjoniarjuszów pań­
s tw ow ych , 30. znow u list. b. r. odby ł  się pod 
fil mą Zaw ZwSązku kolej, m asow y  wiec ko­
lejarzy, a na p ią tek  t. j. na 5-go b m. z a p o ­
wiedziano zgrom adzenie  Pol. Z w.  kolejowców 
Na w szy s tk ich  tych zebran iach  referenci i in­
ni m ów cy  twiystępuja ze s łuszną  k ry ty k ą  s t o ­
sunków , panuiących w śró d  p racow ników  pań- 
stwow ych, czynią za to  odpowiedzialnemi 
tak  rząd  centralny, jak, tembardziej, po­
szczególne s t ro n n ic tw a  se^ioW g, zw łaszcza 
prawicę. Pra-co,wmików państw ow ych  bow iem  
łu d z i ła  zawsze osobliw ie prawica ustawiczną 
nadzie ją  na lepszą przyszłość, sk o ro  tyko .. .  
skończy  się plebiscyt, to  wojna, to okres sana­
cji sk a rb u  państw a  itd. wi nieskończoność, a- 
pelu jąc k ażd o razo w o  do poczucia pa tr jo tyzm u, 
w y so k ie j  ofiarności itp. sfer in teresow anych 

B o g a"  i ,,Ojczyzny". T ak  m ija ły  
karm ien iu  największych nędzarzy  
frazesami, aż dosz ło  do tego, że o- 
d-opnowadziło się funkcjonjhi juszy 

pańs tw ow ych  d ro g ą  rozm aitych  przyrzeczeń 
na dno o s ta tn ie j  nędzy. Bo naiwny praco!\viiik' 
państwoWiy uczciwie wierząc w obietnice, na­
łoży ł pęta  naw et na sw e  najskrom niejsze w y ­
m agania , n iedojaał,  w y d a r ł  się zupełnie i śjwie 
ci dzisiaj w ra z  z rodz iną  suchotniczem i policz­
kam i dziurajmi w  butach  i w 1 ubran iu  lub ję­
czy  w d ługach  i w skra jne j nędzy.

T ak  o to  w yszed ł na tern, iż pozwalał na 
podbijan ie so b ie  bębenka... „pa tr jo tycznego" ,  
że daw ał się oszukiwać. Dziś zaś, kiedy na­
reszcie spadło" bielmo z ócz owych m,as Wy­
zyskiw anych, pi zygotoW uje się dla nich za ­
m ias t  n a g ro d y  za pełne poświęcenia zaparcie 
się kilku lat, s tryczek  na szyję, za jaki należy 
uważać najnoWszy p ro jek i  p ragm atyk i s łu żb o ­
w ej dla kolejarzy. G łodnych, bosych i go łych 
ludzi chce się pędzić na tym  sznurze n ap rzó d  
i pog-aniać nahajem  przeróżnych  g ró źb ,  w da­
nym pro jekc ie  zaw artych . W  myśl wszakże 
pos tanow ień  rzeczonego p ro jek tu  e tatow i fmik- 
cjonarjusze kolejowi nie mieliby posiadać żad­
nych praw, ty lko  sam e — i to  b a rd zo  cięż­
k ie  obowiązki. W y d a r to b y  jm bezpra'wńie 
naw et praw ą, nabyte  w b. zaborze austrjłaekim, 
g d y ż  tak  zadecydow ał jakiś osobnik z m ini­
s te rs tw a  kolejowego, referent n iegodnego p ro ­
jek tu

G dy  za tem  rząd zam ias t  przyjść p raco w ­
n ik o m  państw ow ym  z w ydatn iejszą pomocą 
m ater ia lną  w  obecnych s to su n k ach  dtejżyźnia- 
nych, n aka rm ić  ich, obuć  i p rzyodziać  na zimę, 
k ręc i  na nich pow róz — czyż zna jdz ie  sję 
feszcze tak  ślepy i g łup i  osobnik  w ś rodow isku  
interesowaiiem, k t ó r y b y  łudził .się nądal p rzy ­
rzeczeniami i naw et zapiefwiniemami pp. Mączyń 
sk cli, G łąbm skich  i S-ka, że oni szczerze za j­
m ą  się losłejm tego  dzisiaj najniżbzego prole- 
ta r ja tu  ? £ h y b a  podo b n y  idjota więcej się nie

pojawi, g d y ż  w danym razie sk azy w ałb y  się 
z g ó ry  na państwowiego i politycznego niewol­
nika, ry zy k o w ałb y  pzrysz łość  osobistą i sw o ­
jej rodziny. Z tej tez przyczyny w ypada z 
wszelką rezerw ą odnosić  się do akcji Zw iąz­
kó w  pracow ników  państw znajdujących poli­
tyczne oparcie  o prawicojwe ug rupow an ia  w 
Sejmie, jakkolwiek Z‘w.iązki te w niebogłośy 
krzyczą, iż s traszn a  k rzyw da  dzieje się funk- 
cjonarjuszom  państw ow ym  i podejm ują  na 
swych wliecacH okropn ie  groźne u ch w a ły  p ro ­
testacyjne. W sz ak  Związki powyższe, a wzgi 

j ich ■ m enerów  trzy m a  pr a!w3ca w łapach. One 
m ogą p ro te s to w a ć  na całe gard ło ,  tum anić  lu­
dzi dla oka, zaś pp. G łąb ińscy  i P rószyńscy  
i tak  z ro b ią  co innego. Przecież ogólnie w ia ­
domym, że kolejarski poseł, endek Zagajewski 
i ch ad ek  Dolanowicz popros tu  b łagali Własne 
s tronn ic tw a  o  zajęcie przychylnego stanoiwiska 
przy  uchw alaniu  uistaiwjy uposażeniowej' dla ko­
lejarzy, -ponieważ iwliedzieli naprzód , co w 
przeciwnym  razie czeka ich \vj sferach kolejar- 
siwa. Ale osta teczn ie  nic nie p o m o g ły  oiwfe b ła ­
gania, a lbow iem  nieprzejednana p raw ica  sz ła  
stale uparc ie  przeciw in teresom  funkc jona rju -

szy państw , w b re w  obietnicom, perfidnie po­
pieranym  hasłam i o „B o g u "  i tfÓjczyźn;e".

Z p rzeds taw ionego  s tan u  rzeczy powinni 
pracownicy panstwiowi wyciągnąć nareszcie 
konsekwencje, jak p rzy s ta ło  na dojrza łych  i 
zrów now ażonych  obywateli .  O  ile miamowjcie 
należą do Związkowi zaw odow ych t. zw.  „b ia­
ły c h "  wzgl. „ ż ó ł ty c h " ,  winni zażądać od k ie-  
rownictwja tych organizacji s tanow czego i bez 
w zględnego, a lwi sk u tk ach  widocznego dzia­
łan ia  na rzecz najżywotniejszych spraw 1 zaw o­
dowych.

Uczciwie postępując , należy w  szczegól­
ności zerw ać Wszelaki kontak t z takremi u g ru ­
pow aniam i politycznemu k tó re  w praw dzie  da­
nym  Z w iązkom  patronują , lecz idą wipoprzek 
in te re só w  ich cz łonków , a naw et interesa te 
zwalczają. T a k  np. chadecja niby „p o p ie ra"  
P. Z. K „ a zw yczajnie  Występuje przeciwko 
in teresom  k o le ja rs tw a  zgodnie z endecją. To 
jeist natura ln ie  ro b o ta  perfidna, k tó rą  musi sję 
dem askow ać.

P o za tem  zaś powm ni pracoWńicy pań- 
stwoWji, a specjalnie kolejarze solidarnie b ro ­
nić się do upad łego  przed jakiemjkolwiek za ­
k usam i w rog ich  so b ie  czynnikowi — Ręce... 
p r e c z !...

Dlaczego nie udały sie monety dwuzłotowe?
W ła ś c iw ie  w iu ie u  P a r y ż  a  n ie  L on d yn

względów politycznych Nie są one — co prawda — 
piękne, ale zaw arta w nich waga sreb ra  i jego jakość 
odpowiada w zupełności w arunkom  wymaganym.

— C.o wywołało podróż p. dyrektora d o  Polski? 
k iedy  do Anglji nadeszła wiadom ość o nieza­

dowoleniu z transportu dwuzłotowyeh m onet wśród 
społeczeństwa polskiego, rząd1 mój wysłał m nie do 
W arszawy dla napraw ienia złego Na razie zazna­
czyć wypada, zo już więcej tych jnone1 n.eudam ie 
odbitych nie ukaże się w obiegu. N atom iast z po 
czątkiem stycznia będą wypuszczone z kas skarbo­
wych całkiem nowe m onety dwuzłotowe, bite przez 
nas ze stempli, wykonanych w londyn ie .

— Kto podjął się ich w ykonan ia9 
—• Nie m ennica prywatna, jak było dotychczas,

lecz m ennica królew ska i mogę zapewnić, że pod 
względem dobroci 'wykonania monety srebrne pol­
skie nie będą ustępować w nieziem angielskim.

W spółpracownik jednego z pism  warszawskich 
korz,vstając z 'pobytu w W arszaw ie pułkow nika John­
sona, dyrektora król. m ennicy w Londynie, zwrócił 
się do niego z prośbą o inform acje w sprawie nie- 
udałego wykonania dwuzłotowyeh m onet srebrnych

P. Johnson fobjaśnia:
— M ennica warszawska jest za mała, aby mogła 

była wykonać na czas oznaczony m iijony sztuk monet 
srebrnych. W obec naglącej potrzeby oddała ich w yko­
nanie zakładom  zagraniczny-m. dalryce m onet zrobiono 
w Paryżu. Cóż? kiedy były on,e zbyt (płaski|e i z nich 
n ie m ożna było żadną m iarą uzyskać lepszych od- 
liilek, co też zgóry przewidywaliśmy. Będące obec­
nie w obiegu m onety dwuzłolowe były zresztą bite 
przez pryyvalną m ennicę angielską, a przed ich ode­
słaniem  do Polski nie oglądaliśmy ich w m ennicy 
królewskiej. Oczywiście ]>o nadejściu transportu do 
Walsizaww nie podobały się, jak nie podobały się i 
m nie ©sobiśria, ale Irzebn było jniścić .je w obieg ze

■

.K om unikatu .
X N JE D Z ilT N T  W? KŁADY H IG IENICZN E 

W niedzielę du*iu 7. b. m. o godz. 11-tej rano w sali 
teatru swiellnego ,,Kopernik wykład Dr. W ładysła­
wa Fuchsu p. l. ,,/naezem e sportu idla zdrowia i tę- 
ż \/.n \ narodu połączony z pokazem  ostatniej scrji 
licznych i -ciekawych przezroczy krapoWydi i zagra­
nicznych (z Olimpiady jKiryskiej).

■ :Ą I BŁIjDN ML 101)1 C /N E  MET APS! Cii IZ MU, 
wykład dr. Ił. Dem janowskiego odbędzie się dnia 
i),grudnia o > godz. 7-mej wierz, w sali „Teatrzyku 
dla młodzieży “ i gimn. im. A1 Kopernika, ul. 
K ubali’ 2.,.— Bdety wcześniej do nabycia w lokalu 
Biura reklam y „OrbL ; Romanowieza 10.

X BACZNOŚĆ TOWARZYSZE KRAWCY i KRAW- 
CZYNIEl Związek robotników odzieżowych oddział II. 
u r/ądza lekcje dańców w lokaju własnym ul. Osso­
lińskich 1. 10. Zgłoszenia i w pisy przyjm uje sekretariat 
codziennie od godz. 7—8 wieczór, ul. Ossolińskich' 
1. 8. II. p. —3

,,ŻYGIE“ Z. N- A M. S. urządza w sobotę dnia 
6. grudnia b, r. o godz. 7-mej wieczorem w lokalu 
Rynek 1. 3. II. p. W ieczór dyskusyjny z referatem 
kol. B. Skalaka n a  temat- „M arks—B ernstein—Bauer, 
etapy m yśli socjalistycznej" (ciąg dalszy). — Goście 
i sym patycy mile widziani.

Zarząd.

Ee sportu.
SP a RT.Y---HASMONEf  Zawody rewanżowe po­

wyższych drużyn odbędą się w niedzielę 'dnia 7. grud­
nia o godz. 11 przed|jołudniero na boisku Cytadeli.

E ruchu zawodowego.
§ BACZNOŚĆ KRAWCY! W niedzielę dnia 7-go 

grudnia o godz. 10-itej rano  w lokalu Związku, uL 
Ossolińskich 10. odbędzie się Zgromadzenie. Sprawy 
organizacyjne, barazo ważne. — Jawcie się licznie.

Sn Wierks milm. 1 tipallowy zwykle sa tekitem 
SI. -1 0 . Nadei/ant ZI. -'30, w tekście Z2. —'60. pBH O G Ł O S Z E N I A s Nk 1-ej str. Zł. — 60. Drobne ogł. za iiuwo ZI. —-08 

Komunikaty Zł. — 40, zamiejscowe o 2 5 drożej

u d z i e l a  u p o m i n k i  p r z e d ś w i ą t e c z n e  znany ze solidności MAGAZYN
P oleca  : P Ł A S Z C Z E , S U F N IE , B IE L I­
Z N Ę , P U Ń C Z O C h Y  i t. p. artykuły  
U l g i  r a f o w e  w danie «ystawowei.

' r  c

Batorego 6
W Y R Ó B  PIECZĘCI

I.FRIEJYlANj
LWÓW K 

i0 /’ S Y K S T U S K / *
Tg LF. 17-90.
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j/<  n p  na łóżka, d!a służby ■ na konie oraz DERKI podró-
IV  . C poleca najtaniej Fabryczny Skład Sukna LU­
DWIK RALSKi, Lwów, ul. Rutowskiegn 7.

SPECJALISTA CHOKOB SKURNYCH i WENERYCZNYCH

r% n n T T T T T  X Tk 17 były sekundarjusz szpitala powsz.UF LKjHWAKZ L w 6 w ’ S ło w a ck ie g o  4 , (na- 
| w  ■****“  przeciw głównej poczty). Leczenie

plam, brodawek, włosów, elektrolizą i lam pą kwarcową 
pow róoił i podjął ponow nie ordynacje. 32

IVA R A T Y ! B A C Z N O S C ! T A Y IO !

Instrum en ty  m u zyczn e , g ra m o fo n y , 
płyty , h a rm o n ie  po cenach konkurencyjnych

poleoa znany magazyn

Michał Steisscl i S. EKslein
LW Ó W , U L . K A Ź M IE R Z O W S K A  L. 3 7

T A N IO ! w  p o d w ó r z u .  N A  RATYr !

wybór Uycieraczeb, ChodniKbw i Cerat
poleca najtaniej

LU D W IK H O S Z O W S K I
Lw ów , A k a d e m ick a  3.

T e le f o n  6 6 9 . 105P— P .K .O . 141,276

JEDWABIE,
KORONKI,

AKSAMITY
n a jle p s z e j ja k o śc i —  p o le ca 1067

S. BLAlISTEffl, M a n
B O K  Z .A Ł O Z E N IA  1881. 450

A L O J Z Y  H U B N E R , LW Ó W  R Y N E K  3 8
POLECA

F A R B Y . L A K I E R Y ,  O L IW Y . B E N Z Y N Ę  
i A R T Y K U Ł Y  L O M O W O  G O S P O D A R C Z E

. Tanio i dobrze
kapuje każdy O B U W I E  wszelkiego rodzaju 

je d y n ie  w  M a g a z y n ie  1083—

Haber i Steif, R ynek  19,
b o  w ch ód  p rz e z  s ie ń . Dogodne wsrunKi spłaty.

NA SW. M IK O ŁAJA!! S
wszystkie P. T. Panie kupują wszelkie 
stroje damskie, tak ta n io , bo prawie

z a d a r m o
ta k o  to:

Płaszcze damskie
Sukuie jedw............................
Jumpery jedw. kassak . 
Modele soknie creD.-marocan 
Kamizelki włóczkowe . .

10&3— 2 
od Zł. 15-—
h n 1 5 -
n » 15' —
» »
w , 9 50

SPECJALNY DZIAŁ B I E L I Z N Y  DAMSKIEJ, oraz 
se tk i tysięcy  pończoch w najnowszych kolorach 
od Zl l'50 m ożna li tylko dostać w  popularnym  

m agazynie strojów damskich

M. EISENBERGA
| LWÓW, UL. SYK STU SK A  L. 2.

„GRAFIKA” MAREK SEIDE
L w ó w , u l i c a  K R Z Y W A  1. 11

posiada zawsze na Bkładzie:

PAPIERY wszelkiego rodzaju I formatu
P B Z Y B O B Y  I m  J  R A B S K I E :  Rygały, szufle, 

w ierszow niki itp.

B Ł A S Z 7 N 7  D R U K A R S K I E
Masa walcowa, Farby drnkarstle dr. Rattner S. A.
Z astępstw o n a  Polskę oa iew o l czcionek 1 lln jl m osiężnych  

POPPELBAUMA we WIEDNIU 120

Na ś i . M ikołaja! O  B i j  W I E  - t ;
oraz wielki wybór obuwia trwałego i luksusowego nabyć można po nader 
msKieh cenach jedynie w znanym ze* solidno,ści M A G A Z Y N IE  O B U W IA

K R / A O H A j L w ó w , H a l i c l s a  1 5 -  — P . S t a u b e r  -
Tanio, bo w podwórzu.

ŁYŻWY
sanki, narty, Kiiki
i wszelkie przybory do sportu 
zimowego poleca n a j t a n i e j  

tylko firma

1AKÓB ROSEMUANK
L w ó w , A k a d e m ick a  26,

T e le f o n  N r .  1 9 - 6 1 .

iMserujcie
W „DZIENNIKU 

LUDOWYMi u

UIIN9 M O W Ę
najprzedniejszej jakości, nie ustępujące w mczem zagranicznym, 

po następujących cenach:

CHATEAU d'0r 9 40 D U C H E S S E  0,20
wino białe stołowe wytrawne, [ i   ™  wytrpwne. czerwone, dorównuje /  - r

Ffaszka 7 /1  litra zł IX

N A R Q U I h E  non D U C H E S S E  o ,80
Winn d p s p rn tc p . o l a d t ip  w s m a k u  ^ | l f c V »  • •  ■■  ■ ■  ■■ ■■ ■ ■  / l U UWillO deserowe, gładkie w smaku 
zupełnie podobne do Madeiry.

Flaszka 1/2 litra zł i wino czerwone deserowe, znakomite 
w sm aku dorównuje karlowickiem u.

Flaszka 1/2 litra  zl

/  I T T ^ J  Wino kuracyjne, polecane przez lekarzy q  Qfl 
|  ■ |  \ J |  I  podnieca apetyt, o żyw a trawienie.

poleca
Flaszka 7/10 litra z l 1

3 3 -

Pierwsza Kraj. Wytwórnia Win Owocowych
Ska z ogr. por.

we Lwowie, BOGUSŁAWSKIEGO 9,

Do powyższych cen dolicza się państwowy podatek konsumcyjny. — Dostawa 
bezpłatna przy zamówieniu 10 Uaszek. — Główny skład detaliczny u firmy.

Maks Wixel i Syn, ul. Krakowska 14. Telefon M i

■ta s e z o n  z i m o w y !

LWÓW KRAKÓW TARNOPOL
S z p ita ln a  1 (dom towarowy) 
F il ja ; ul. Jagiellońska 20,

U l. C o łu ch o w sK ie g o  1. 

p o le e a  w  w ie lk im  w y b o r z e  i d o b o r o w e j  j a k o ś c i :

N a d w iś la ń sk a  12.
Fillja: ul. Szczepańska 3.

UIEŁNY (hlelshie)
u b ra n io w e
s u k n io w e
k o stju m o w e
p ła s z c z o w e
ra g la n o w e .

PŁÓTNA (kraj. i
b ie liź n ia n e
p o ś c ie lo w e
rę c z n ik o w e
d y m k i
z e firy
p łó c ie n k a
O k sfo rd y .

Barchany Man i kolor.
f la n e lk i
baje.

S a t y n y  (krapc i zagrao.)
na s z la fro k i  
i p o d sz e w k i.

UBRANIA MĘSKIE
k a m g a rn o w e
sze w io to w e
stu d e n ck ie ,

PALTA ZIMOWE 
KURTKI ZIMOWE 
PŁASZCZE DANS 
RAGŁAHY 
KOCE ooseoMo i gładkie
PLEDY i DERKI 
CHUSTKI ZIMOWA 
KOSZULE PIESKIE

b ia łe  i z e firo w e .
K a u ig a r n y  w o js k o w e  

d la  F . T

O B U W I E
k ra jo w e  i z a g ra n ic z n e  
m a rk i G o o d y e a r  w e lt !
MĘSKIE

chrom  
g e m za  
la k ie r

DAMSKIE 1053-2
w y so k ie  
p o łb u c ik i 
p a n to fe lk i

CHŁOPIĘCE 
DZIEWCZĘCE 
DZIECINNE
s p o r t o w e  (na zim?)
WYKŁADANE SKÓRĄ.

u a  m u n d u ry  i p ła s z c z e  
. O ficeró w .

CENY KONKURENCYJNE!
Magazyny otwarte bez nrzerwy od g. 9 rano do 7 wieczór

UDZIELA SIĘ URZĘDNIKOM PAŃSTWOWYM, SAMORZĄDOWYM 
I PRYWATNYM KREDYTU NA DOGODNE SPŁATY MIESIĘCZNE.
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